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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y
i włościański!

W a ru n k i  P r e n u m e r a t y .
w Warszawie z odnoszeniem  

m iesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ 3 5 0
na prowincji miesięczn. „ 4.—
Zagranicą * 6.—
Za zmianą adresu 50 groszy

Redakcja przyjmuje interesantów od
i  ■— 2 po poł. Za zwrot rękopisów  

redakcja nie odpowiada.
Administracja czynna od 9 c'o 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do t 

Rachunki płatne w środy.
ffelef. Redakcji 176-70. Ad min. 120-11

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
Ceny o g ło sz e ń :
J5 w tekście (przed kron.) 25 groszy 
g  nekrologi 10 •>
N zwyczajne 15 «
g drobne za 'eden wyrez £0 „
5  Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
q * za wiersz wysokości 1 milimetra

Dla poszukujących pracy 505 raba*u 
Ogłoszenia w Ńś niedziel, o 255 drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) “05 ..
Cgtoszenta przyjęte po zamknięciu  

Administracji o 105 drożej
Za terminowy druk ogłoszeń Mdminl* 

st-ocja nie odpowiada.

R eaakc ja  i Admin. W arecka 7  
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

i n  i s  groszy.

W  piątek dn. 6 b. m„ o godz. 7 w lecz, 
w  sali OKR. (Al. Jerozolim skie 6), tow . p oseł 
M oraczew ski w yglcsf odczyt n. t. ..PRZYCZY­
NY OBECNEGO KRYZYSU GOSPODAR­

CZEGO W  POLSCE*1. B ilety w  cenie 1 zl. 
nabywać można w  Sekretariacie OKR., AL 
Jerozolim skie 6 od godz. 10— 1 i od 5— 7.

Z a m i e s z k i  w  S^rrji i P e r s j i ,
S y rja  jest ofiarą w ojny światowej, 

k tó ra „zbałkanizow ała" stosunki w A zji 
M niejszej, tworząc z niej jedno z najn ie­
bezpieczniejszych ognisk w ojen i powstań.

Przed  w ojną S yrja  była najw ażniej­
szym ośrodkiem  hanidlowym przedniej Az ii. 
Z niej i d o  niej szedł handel nietylko całe­
go południa A zji M niejszej, Palestyny  i 
A rabji, lecz także M ezopotam ji, a częścio­
wo Babiionji i Persji. Damaszek, A leppo 
i B eirut były siedzibami wielkich firm eu­
ropejskich. Po  kolei bagdadzkiej spodz;e- 
wano się bardzo wiele, m iała ona łączyć 
S yrię  z zatoką Perską, a ponadto  odgałę­
zienie jej m iało prow adzić poprzez T ehe­
ran  do K abulu i w ten sposób lwia część 
handlu  P ersji i A fganistanu szłaby przez 
Syrję. Z drugiej strony kolej z H edżasu 
miała być przedłużona poza M ekkę i słu­
żyć do w yparcia angielskich wpływów gos­
podarczych w A rabji.

Planom  i nadziejom  syryjskim  w ojna 
św iatowa zadała ciężki cios. Dziś Syrja  
jest odgrodzona murem celnym  od północy, 
w schodu i południa, a handel jej wynosi 
zaledwie czw artą część handlu  przedw o­
jennego. Kolej bagdadzka. główna a r te rja  
rućhu handlowego Syrji, należy obecnie do 
trzech państw , a żadne z nich nie troszczy 
się o nią należycie, odcinek zaś przydzie­
lony Syrji nie ma w a r u n k ó w  do sam odziel­
nego rozwoju. Kolej hedżaska zupełnie 

zam arła. D am aszek stracił swe znaczenie, 
jako m iejsce pielgrzym ek mahometań- 
skich, A lexandretta , k tóra m iała służyć, 
jako port dla kolei bagdadzkiej, musi się 
wyrzec tej roli, a to ze względu na konku­
rencję  Beirutu, gdzie F rancuzi poczynili 
znaczne inw estycje. Ze swej strony Bei­
ru t narażony ie-st na coraz większą konku­
rencję portu Hejfas, k tóry  znowu Anglicy 
obrali jako punkt wyjścia dla swych kolei 
i oparcia dla swych przedsiębiorstw .

Syrja dzisiejsza składa się tylko z 
dwuch obszarów adm inistracyjnych: H a­
leb i Damaszek, nie ma ona dostęou do Mo­
rza Śródziemnego, cd którego ją  dzielą dwa 
inne „sam odzielne" państw a. Obszary 
A lexandrettv  i A ntakji są autonomiczne, 
tak  samo obszar, zam ieszkały przez Dru- 
zów, na południu od Damaszku, gdzie to­
czą się wałki powstańcze. Ten sztuczny i 
niezrozum iały dla ludności system  po litycz­
no-adm inistracyjny stw arza tarcia i powi­
kłania i obok gospodarczego upedku krain, 
przyczynia  się w  d u że j m ierze do rozw oju  
niezcdowolenia wśród mas.

G ra n ce  Syrji dzisiejszej są wynikiem 
targów  między A nglją i F rann ia  o podział 
łupu wojennego w  A zji. W ojna dała 
w praw dzie Syrji wolność narodową, wy­
zwoliła ja od ucisku tu reck :ego, ale jedno­
cześnie Syrja stała  się jabłkiem  niezgody 
międzv zbawcami. A nglja w ciągu 13 mie­
sięcy ok up ow ała  Syrję, a pragnąc otrzym ać 
„m andat" na jaknajw :ecej ziem, p ro jek to ­
w ała utw orzenie wielkiego państw a arab- 
sk:e<*o od Morza Śródziemnego d o  Zatoki 
P ersk :ei. z wsączeniem Iraku i Palestyny  
* ze stolicą w Damaszku. A le F ran c ja  nie 
chciała w yjść z wojny bez „m andatu" wo­
bec czego „wykrojono" dla niei dzisiejszą 
Syrie, o rzvpom 'najaca inną ofiarę w ojny 
w Europie — A ustrje. Damaszek, k tóry  
m:a ł zpstał stolicą w ielk iego  państwa arab­
skiego" pV został pawc-t stolica m ałej Syrp.

Oto tło .polityczno - gospodarcze, na

k tórem  wybuchło powstanie plemienia Dru- 
zów, k tóre jest w praw dzie zjawiskiem lo- 
kalnem , ale niezadowolenie ze stosunków 
powojennych jes t powszechne. W  odróż­
nieniu od pow stania marokańskiego, m ają­
cego charakter przedew szystkiem  narodp- 
wy, obecne zamieszki syryjskie m ają pod­
łoże przeważnie ekonomiczno - polityczne. 
A le i czynnik narodow y odgrywa tu  swą 
rolę, jednakże w formie skomplikowanej i 
trudnej do rozwiązania. Syryjczyków, ja ­
ko narodowości odrębnej, narazie niema, 
istn ieje tylko P a rtja  Z jednoczonej Syrji, 
budząca świadomość w tym kierunku. 
W śród  mas natom iast p anu je  jeszcze pa­
ir jotyzm  dzielnicowy, u trudn iający  pracę 
zjednoczenia, a podział k ra ju  na m ałe pań ­
stew ka i autonom je sp rzy ja  utrw aleniu  tych 
lokalnych patrjotyzm ów  i walk m iędzy ni­
mi. G orzej jeszcze z różnicam i re lig ijne­
mu, k tó re  tam  często decydują o poczuciu 
narodew em . W  obliczu niedoli politycz­
nej i ekonomicznej k ra ju  pogłębia się nie­
nawiść między chrześcijanam i i m ahom eta­
nami. ,

U zdrowienie stosunków syryjskich mo­
żliwe byłoby tylko w tedy, gdyby n a  m iejsce 
im perjalizm u i konkurencji im perjalizm ów, 
trak tu jących  'ludy kolonjalne i „m andato­
we", jako przedm iot w yzysku i środek 
zbogacania się —  ustanowiono w  k ra ja ih . 
k tó re  tego pragną lub potrzebują, zarzad 
bezinteresow nej i uczciwej pomocy ludom 
w ich dźwiganiu się ku kulturze nowoczes­
nej.

* 7  i

W ydarzenia w Persji, k tóre doprow a­
dziły  do wypędzenia szacha i —  podobno 
—  do  ogłoszenia republiki, są objawem  eu­
ropeizacji i dem okratyzacji k ra ju  na wzór 
T urc ji dzisiejszej. Przyw ódcą tego ruchu 
jest Riza-chan, p rem jer rząd u  perskiego. 
W  działalności swej napotyka on trudno­
ści dw ojakiego rodzaju : w ew nętrzne i ze­
w nętrzne. P ierw sze pochodzą od feoda- 
łów perskich i sprzym ierzonego z nimi kle­
ru, drugie —  od sprzym ierzonych z feo- 
dałam i i klerem  bolszewików!

Riza-chan p rzystąp ił do centralizacji 
państw a. Z ad an ie’ to" spełnił. Podzielił 
k ra j na szereg w ojew ództw  i ókręgów wo­
jennych, podległych Teheranow i. W ładzę 
dziedziczną feodałów  zniesiono.

Trudniej idzie z w ytworzeniem  pań­
stwa narodowego i skupienia całej ludno­
ści dokoła sz tandaru  narodowego. Aloo- 
wiem ludność ta nie jest jednolita i w  znacz­
nej części składa się z elem entów turecko- 
tatarskich, obcych P ersem  pod względem 
rasy i języka. Łączy w szystkich jedność 
religijna, a!e z tej w łaśnie jedności religij­
nej feodałi k u ją  oręż przeciwko Rządowi, 
głosząc, że ten jedyny łącznik pod wpływem 
reform  R ządu zaniknie, a państw o rozpa­
dnie się.

N a pomoc feodało - klerykałom  przy­
szli bolszewicy, dla których pokojow e doi- 
rzewanie P ersji do europejskiego poziomu 
państwowego jest solą w oku. W espół ze 
stronnictwam i szacha agenci bolszewiccy 
wszelkimi sposobami podryw ali autorv te t 
R ządu wśród mas. W  parlam encie blciC 
przeciwrządowy chwilowo uzyskał więk­
szość i w prow adził dwuch m inistrów 'do ga* 
binetu. Jurjeniew , poseł sowiecki w T e­
heranie zorgan'zow ał pow stanie kresów  
przeciwko centrum , a na czele oow statra

stanął feodał. A le R ząd w porę udarem nił 
ten pilan i zaaresztow ał przywódcę. W ów ­
czas bolszewicy u rząd za ją  bunt głodowy. 
K orzystają  z tego, że w  okolicach stolicy 
urodzaj nie dopisał i w drugiej połowie 
września nastąp ił zastój w  dowozie chleba 
— masy, podszczute przez „szachistów" i 
bolszewików, u rządzają  dem onstracię u- 
liczną, ru sza ją  do parlam entu i w ygrażają 
Rządowi. N astępu ją  aresztow ania bolsze­
wików, k tórzy  pro testu ją , na co R ząd od­
powiada, że postępuje zgodnie z układem  
persko - sowieckim.

* *
*

Im perjalizm  państw  kapitalistycznych 
i swoisty im perjalizm  bolszewicki, wrogi 
pokojowi i dem okracji, stanow ią główne 
i najw iększe niebezpieczeństwo chwili o- 
becnej. N iebezpieczeństwo to  zagraża — 
w tej lub innej formie praw ie całem u świa­
tu. Odczuwam y je codziennie w Europie, 
obserwujem y w A m eryce i Afryce, w Chi­
nach i Indjach, w M ałej A z ji i P ersji. I 
znowu wzmacnia się prześw iadczenie, że 
tylko dem okracja i socjalizm , pracując w 
pokoju  i dla  pokoju, w ydobędzie świat z 
trzęsaw iska obecnego J  M B

1 iirnm aim:
IMPERJALIZM A BOLSZEWIZM NA  

WSCHODZIE. SYRJA I PER SJA. 
UCZCZENIE NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA. 

KONGRES T. U. R. W  KRAKOW IE. (TelJ. 

ZJAZD NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SOC. 
(TeleŁ).

ZJAZD ZW. ZAW. NAUCZYCIELSTW A  
POLSKIEGO SZKÓL POW SZ. (TeleŁ). 

STRAJK  WŁOSKI W  ELEKTROWNI ŁÓDZ­
KIEJ Z POW ODU W YDALENIA 3 TOW . 
(TeleŁ).

P. K. O. W Y D AŁA  MIL JON ZŁOTYCH NA  
BEZWARTOŚCIOWE PAPIERY!!! 

Jędrzej M oraczewski, RZECZPOSPOLITA  
BABIŃSKA. ODPOWIEDŹ N A  ODPO­
WIEDŹ MIN. TYSZKI.

CURIOSA.
ODCINEK. M. W eynerf. W SKRZESZANIE  

NICOLETTY DE BERRY. (Dokończenie).

Uczczeni pezttanejo M ierzą .
W  dpiu wczorajszym  W arszawa złożyła  

hołd Nieznanem u Żołnierzowi, sym bolowi 
tych niezliczonych szeregów  szarych, b ezi­

m iennych żołnierzy, którym  naród zaw dzię­
cza  swoją wolność.

W arszawa uroczyście przysl roiła się. 
Domy udekorowano flagami i zielenią. Na 
ulicach tłumy ludzi, które od rana ciągną w  
stronę pl. Saskiego w  nadziei, że — pomimo 
kordonów policyjnych —  uda im się choć coś­
kolw iek z uroczystości zobaczyć. Pogoda od 
rana wyjątkowo piękna: niebo b ez jednej
chmurki. C iszę w powietrzu przerywa ty l­
ko co chwila łoskot skrzydeł sam olotów, k tó­
re długim sznurem ciągną w  kierunku K ate­
dry Św Jana i pl Saskiego.

PRZYBYCIE POCIĄGU Z CIAŁEM „NIE­
ZNANEGO ŻOŁNIERZA** NA DWORZEC  

GŁÓWNY.
O godz. 6 m. 5 rano przybył na D w orzec 

G łów ny pociąg, w iozący ze Lw ow a prochy  
N ieznanego Żołnierza. Przed dworcem  tłumy  
ludzi. W ejście do dworca dojazdowego, za­
równo jak i cały  w estibul, oraz przejście z p e .  
ronu na ulicę —  obite kirem, oraz udekoro­
w ane chorągwiami. Trumna spoczywa w  
w agonie zmienionym  w  kaplicę żałobną.

Pow szechną uwagę zwraca 4 żołnierzy, 
rozm ieszczonych na czterech  rogach pom oika  
ks. Józefa Poniatow skiego, w  strojach z o- 
kresu K sięstw a W arszawskiego.

W  chwili zatrzymania się pociągu, orkies­
tra w ojskowa gra Hymn Narodowy. N astęp­
nie do wagonu z trumną podchodzi minister 
gen. Sikorski ze sztabem  i przejmuje oficjal­
nie prochy Nieznanego Żołnierza od kom en­
danta pociągu, gen. M arjańskiego i w icepre­
zydenta m. Lwowa, dr. Stahla.

Trumnę w ynosi 8 sierżantów, odznaczo­
nych krzyżami Virtuti Militari i n iesie ją na 
czekającą przed Dworcem  law etę armatnią, 
zaprzężoną w  6 białych koni, przybraną zie­
lenią i kwiatam i.

Po um ieszczeniu trumny na law ecie i 
przykryciu jej do połow y am arantowym  sztan­
darem. kondukt żałobny ruszył ku katedrze 
św. Jana. Obok trumny szli członkow ie stra­
ży  ogniowej z zapaloncm i kagańcami, tuż za 
trumną —  2 inwalidzi wojenni, wsparci na ku­
lach.

Kondukt żałobny tworzyli: orkiestra i
kompanja 30 pułku piechoty, duchowieństwo, 
Rząd w  osobach p.p. ministrów: Sikorskiego. 
R aczkiew icza i ■Żychlińskiego, generalicja, 
przedstaw iciele w ładz cywilnych m. W arsza­
w y i tłum y publiczności Pochód przeszedł

ulicami: Al. Jerozolim skiem u Nowym  Świa­
tem, K rakowskiem  Przedmieściem , pl. Zam­
kowym  —  do katedry św. Jana. U wejścia  
katedry czek a ł biskup połow y, ks. Gall, k tó ­
ry poprowradził kondukt żałobny do ustaw io­
nego na środku kościoła "katafalku, przystro­
jonego w  zieleń i kwiaty. Tam, w otoczeniu  
straży honorowej, spoczęła trumna z procha­
mi Nieznanego Żołnierza

W  KATEDRZE.
Poprzez zam knięte policyjnem i kordona­

mi ulice przyległe już od godz. 10-ej prze­
ciskali się nieliczni uprawnieni do Katedry. 
Przy wejściu oficerow ie żandarmerji spraw ­
dzali raz jeszcze karty w stępu i legitym acje, 
kierując przybywających na poszczególne  
miejsca. Katedra, była zapełniona ledw ie w  
trzeciej części! Po godz. 11-tej przyjechał p. 
Prezydent. R ozpoczęła się msza, podczas 
której artyści opery odśpiewali egzekwje, w 
końcu ks. Szlagow ski w ygłosił kazanie.

Po m szy 8-iu podoficerówu kaw alerów  
„Virtuti Militari" zdjęło trumnę z ketafalka  
i przy dźwdękach marsza żałobnego Szope­
na, odegranego przez orkiestrę, w yniosło na 
stojące przed św iątynią łoże działow e. W  
chw ili zdejmowania zwdok w szystkie sztan­
dary pochyliły się, oficerow ie salutowali.

POCHÓD.

Przed kościołem  oddziały w ojskow e od­
dają honory, orkiestra gra „Jeszcze Polska  
nie zginęła...**. Kondukt rusza, poprzedzany  
przez dowódcę orszaku gen. Konarzewskiego, 
oddziały w ojskow e, orkiestrę, sztandary i du­
chow ieństw o Za trumną kroczę dwie matki, 
dwie wdowy, dwie sieroty, 4-ch inwalidów, za 
nimi n. Prezydent i przedstaw iciele władz 
najwyższych. Dalej już o jakimś porządku 
w ew nętrznym  niema m owy, kilku w yższych  
wojskowyoh zagranicznych idzie początkow o  
gdzieś na szarym końcu. Po drodze, wśród  
prezentujących broń szpalerów wojska i cho­
rągwi organizacji społecznych, zaczyna się 
przedostawanie na swoje i nieswoje miejsca, 
skutkiem  czego  — wzajemne przepychanie 
się, ciasnota. Na chodnikach tłum y ludzi, w  
oknach, często  przybranych barwami narodo- 
wcm i — głow a przy głow ie, W kilku miej­
scach policja z trudem wytrzymuje nacisk' 
tłumu. Tak przybywa pochód przez Krak.- 
Przedtn. i K rólewską na plac Saski.

N A  PL. SASKIM .

Na pl- Saskim tłumy czekają w napręże­
niu. W szystkie trybuny nabite publicznością. W

CenTRALTiY*^
ORGAN PPS

im em iuuszc w szystk ich  krajów toczcie s ic !
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loży sejmowej widzimy tow. tow. naszych: 
posłów Barlickiego, Moraczewskiego z żoną, 
PączKa, śledzińskiego i innych.

Arkady, gdzie znajduje się mauzoleum, 
przystrojone zielenią i chorągwiami; u wej­
ścia płoną 2 znicze żałobne.

Wreszcie o godz. 12,45 przybywa kon­
dukt żałobny. Oddziały wojskowe, ustawione 
w  czworobok na placu, prezentują broń. 
Trumnę zdejmują z lawety, wśród dźwięków 
„Jeszcze Polska nie zginęła ", i bicia w dzwo­
ny, ciż sami kawalerowie orderu „Virtuti Mi- 
litari i niosą ją pomiędzy szpalerami opusz­
czonych sztandarów, do Mauzoleum.

Za trumną idą dwie matki, dwie wdowy 
i dwie sieroty po zmarłych żołnierzach; dalej 
prez. Wojciechowski, członkowie Rządu z 
prez. ministrów, p. Grabskim, na czele; mar­
szałkowie Sejmu i Senatu, duchowieństwo. 
Komitet honorowy obchodu, przedstawiciele 
państw obcych, delegacje weteranów 63 r. i 
inwalidów wojennych i t. d.

Ogólną uwagę zwróciła nieobecność Mar­
szalka Piłsudskiego w kondukcie żałobnym.

Pierwszy zbliża się do Grobowca min. 
spraw wojskowych, p. Sikorski, i składa do 

w

WarszawieMauzoleum akt o złożeniu w 
zwłok Nieznanego Żołnierza.

Umieszczony na arkadach chór śpiewa 
utwory żałobne.

Gdy trumna dotyka dna grobowca, roz­
lega się strzał armatni, jako hasło „minuty 
skupienia". Nieprzeliczone tłumy ludzkie, 
zgromadzone na placu, jakgdyby zastygają w 
uroczystem milczeniu: stoją bez ruchu z o- 
czami, utkwionemi w grobowiec.

Po „minucie skupienia" rozlegają się dal­
sze strzały armatnie, orkiestra gra Hymn 
Narodowy, wojsko prezentuje broń Przybyła 
ze Lwowa delegacja, sypie na trumnę ziemię, 
przywiezioną z pobojowiska lwowskiego. Na­
stępnie do grobowca zbliżają się kolćjno 
przedstawiciele armji zagranicznych i składa­
ją wieńce.

Uroczystość skończona. Pierwszy rusza 
z przed grobowca prez. Wojciechowski, po- 
czem publiczność grupami podchodzi do Mau­
zoleum, by raz jeszcze złożyć hołd uroczysty 
prochom, które — bezimienne — dla każdego 
z nas inne nazwisko mają — dla każdego są 
wyobrażeniem kogoś bliskiego, kto zginął na 
jakiemś nieznanem, dalekiem pobojowisku; 
dla każdego są drogie.

w Erakowie.
DRUGI I OSTATNI

(Telefonem

W wyniku wczorajszej uchwały, delegacja 
Zjazdu złożyła dzisiaj piękny wieniec na gro­
bie poległych w tragicznych wypadkach li­
stopadowych.

Wysłano również uchwalone wczoraj de­
pesze do tow. Bolesława Limanowskiego, 
oraz tow. sen. Ksawerego Praussa z wyraza­
mi czci i hołdu oraz z życzeniami prędkiego 
powrotu do zdrowia.

Rano obradowały komisje.
Na początku plenarnego posiedzenia, o 

godz. 11 rano, przyjęto zgłoszone przez ko ­
misję wnioskową wnioski Sekretarjatu Gen. 
między innemu w sprawie utworzenia Cen­
tralnej Kasy wycieczkowej członków T. U. R ; 
przyjęto wniosek wyrażający podziękowanie 
zarządowi T. U. R. za owocną pracę; wnio­
sek tow. pos. Czapińskiego w sprawie kol­
portażu i t. d.

Następnie tow. Ciołkosz wygłosił refe­
ra t o pracy wśród młodzieży robotniczej, w 
którym, omawiając formy pracy w  tej tak 
ważnej dziedzinie ruchu robotniczego, spre­
cyzował stosunek kół młodzieży do Zarządu 
Głównego T. U. R.

Tow. Ciołkosz w referacie swym powo­
ływał się na wzory organizaq'i zagranicz­
nych i w konkluzji domagał się autonomji dla 
kół młodzieży.

Obszerna i ciekawa dyskusja, w której 
między innemi, zabierali głos: Pluskowski, 
Stążowski, Radek, sen. Kopciński, Bru­
ner, Pająk, Garlicki, Kon, Lauks i inni, toczy­
ła się około zagadnienia, czy Koła młodzie­
ży robotniczej mają być autonomiczne, czy 
też — całkowicie zależne od Zarządu Gł. i 
oddziałów miejscowych.

DZIEŃ KONGRESU.
z Krakowa).

W głosowaniu przyjęto rezolucję, zgło­
szoną przez referenta z poprawką tow. posła 
Plawskiego, również przyjętą przez referen­
ta. Rezolucja stwierdza, że Koła młodzieży 
są autonomiczne • komunikują się bezpośred­
nio z Centr. Wydziałem młodzieży. W Centr. 
Wydziale zasiada 2 przedstawicieli Zarządu 
Gł., a w kołach miejscowych — przedstawi­
ciel zarządu miejscowego, który ma prawo 
odwoływać się do Centr. Wydziału młodzieży 
w sprawie przyjętych przez Kołc młodzieży 
wniosków, w wypadku gdy się na nie godzi.

Po południu głos zabrał tow. Daszyński 
i odczytał rezolucję komisji połączeniowej, 
która obradowała w czasie przerwy, a skła* 
dala się z przedstawicieli T. U. R. i Uniw. 
Ludowego. Rezolucja ta jest ważnym kro­
kiem na drodze do połączenia oba organiza­
cji Stwierdza ona, żc Uniw. Ludowy im. A- 
dama Mickiewicza i jego wszystkie oddziały 
miejscowe powinny stać się staiutowemi od­
działami miejscowemi T. U. R.

We Lwowie, Kołomyi i Stryju postano­
wiono założyć w najbliższvm czasie oddzia­
ły T. U. R.

Następnie wygłosił referat tow. pos. Zyg­
munt Piotrowski, który mówił o praktycznych 
kursach robotniczych. Przedłożona przez re­
ferenta rezolucja, którą Zjazd uchwalił jedno­
głośnie, uznaje potrzebę praktycznych spe­
cjalnych kursów robotniczych: np. buchalte- 
rji, slojdu, rysunków i t. d. i wzywa oddziały 
do uruchomienia takich kursów.

Drugi z kolei referat po poł. wygłosił tow 
pos. Zygmunt Żuławski, na temat pracy o- 
światowej w związkach zawód., omawiając

formy, w jakich T. U. R. mógłby pracę tę pro­
wadzić.

Iow . Żuławski omówił przedłożoną przez
siebie rezolucję, którą następnie Zjazd u- 
chwalił przez aklamację. Rezolucja ta stwier­
dza, iż Zjazd stoi na stanowisku, że wszystkie 
poczynania oświatowe na terenie związków 
zaw. winny być prowadzone w ramach orga­
nizacji T. U. R. Zjazd wzywa istniejące w tych 
związkach organizacje zaw., aby weszły w ści­
sły kontakt z T. U. R. i prowadziły nadal swą 
pracę, pod sztandarem i kierunkiem T U. R.

Następnie tow. pos. Kazimierz Czapiński 
mówił o kołach samokształcenia, jako o bar­
dzo ważnych placówkach, mogących podnieść 
poziom umysłowy garnących się do T. U. R. 
towarzyszów. Przedłożona i przyjęta przez 
Zjazd rezolucja, podkreśla, iż zorganizowanie 
pracy samokształceniowej w Kołach robotni­
ków, chłopów i młodzieży, jest niezmiernie 
ważnym środkiem pogłębiania uświadomienia 
socjalistycznego i podniesienia poziomu kul­
turalnego wogóle.

Zjazd poleca oddziałom aby zajęły się 
zorganizowaniem takich kół, pod kierunkiem 
osób kompetentnych.

W dalszym ciągu rezolucja podaje szcze. 
gółowe formy zorganizowania tej pracy przez 
Zarząd Główny.

Nad wszystkiemi temi referatami toczyła 
6ię bardzo żywa i rzeczowa dyskusja, w któ­
rej zabierali głos prawie wszyscy uczestnicy 
Zjazdu, omawiając szczegółowo poruszone za­
gadnienia.

Przystąpiono do wyborów. Na miejsce 
wylosowanych członków Zarządu Głównego 
wybrano: tow. tow. sen. S. Kopcińskiego foo- 
nownie), sen. S. Posnera (ponownie), W.  Wey- 
chert „ Szymanowską, W. Brunera i T. Lipiń­
skiego. Na zastępców: tow. tow. I, Kolisko- 
wą i L. Cobna. Do Kom. Rewizyjnej: tow. 
tow. K. Pużaka, S. Luksemburga, S, Glisz­
czyńską, Kelebskiego i Żerkowskdego,

W wolnych wnioskach zabrała głos tow. 
pos. Praussowa, która wygłosiła płomienne 
przemówienie o konieczności popierania pra­
sy partyjnej i przedłożyła wniosek, który zo­
stał jednogłośnie uchwalony, w sprawie przy­
musowego prenumerowania „Robotnika”.

Po końcowem przemówieniu tow. Mar­
kowskiej, wyrażającej, podziękowanie Magi­
stratowi m. Krakowa za udzielenie sali, oraz 
Uniw. Ludowemu i sen. Kopcińskiemu za 
staranne przygotowanie Zjazdu, zakończono 
Ziazd w podniosłym nastroju odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru".

Czapiński — imieniem. C. K, W. P. P. S., oraz 
tow. Praussowa.

Obrady przerwano o godz. 8-ej, gdyż 
członkowie Zjazdu chcieli być obecni na za­
kończeniu obrad T. U. R.; o 8-ej Zjazd Zw. 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej obrady 
wznowił.

:o::
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(Telefonem z Krakowa).
2 listopada.

Dziś o godz. 4 po poł., w Collegium No- 
wum w Krakowie, otwarty został III Zjazd Zw. 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej.

Obrady zagaił tow. Bruner, który w 
przemówieniu swojem uczcił pamięć zmarłe­
go tragicznie tow. Wasserbergera. Przewod­
niczącym Zjazdu został tow. Dzinrzyóskf; wi­
ceprzewodniczącymi — tow. tow. Kopankie- 
wicz i Dederko. Wygłoszono szereg przemó­
wień powitalnych, między innymi: tow. pos.

Ijfll
(Telefonem z Krakowa).

2 listopada.
Dzisiaj, po całodziennych obradach, Zjazd 

Zw. Naucz, szkól powszechnych, przyial sze­
reg rezolucji i uczestnicy Zjazdu wyjechali do 
Zakopanego na otwarcie Sanatorjum Nauczy­
cielskiego.

Curiosa.
Gdy p. St. Grabski jest ministrem oświaty, 

a p, życkliński min. sprawiedliwości. 
Czytamy w „Wyzwoleniu Społecznem": 
„W skutek doniesienia policji, z powodu 

rzekomej obrazy nauczycielki p. Zarembian- 
ki, sędzia dr. Garbusiński w Białej wydał po­
licji polecenie aresztowaniu 6-iu nieletnich, 
cd 10 — 13 lat, dzieci szkolnych w Lipnikti. 
Dzieci te policja zabrała wprost ze szkoły w 
czasie nauki i poprowadziła do więzienia po. 
licyjnego w Białej. Jedno z dzieci policja za­
brała z drogi do lekarza. Dziecko to chore 
jest na odrę. Aresztowane dzieci policja pę­
dziła 4 kilometry drogi z Lipnika górnego do 
Białej jak zbrodniarzy.

Na interwencję tow. dr. Grossa, naczel­
nik sądu powiatowego w Białej dr. Stuhr za­
rządził natychmiastowe uwolnienie nieletnich 
ofiar „saerakowszczyzny" (Sierakowski, agi­
tator endecki, jest inspektorem szkolnym w 
Białej)...

Tak to wypełnia się blagierski program 
tworzenia „nowego typu Polaków"...

Redukcja p. Moskalewskicgo.
„Przegląd Wieczorny" podaje ciekawy 

przyczynek do wyników redukcji urzędniczej, 
dokonanej przez p. Moskalewskiego

„Na 100 urzędników ministerjalnych w 
centralach w Warszawie jest niższych 24 — 
36 i nad nimi zwierzchników 64 — 76"!!

Redukowano bowiem przeważnie urzęd­
ników niższych — i tych obecnie jest za ma­
ło!
Blok endecko - żydowsko .  komunistyczny 

■w Będzinie.
Po wielu tarapatach, Rada miejska w 

Będzinie wybrała nareszcie Prezydenta mia­
sta. Wybrano endeka Michaela głosami en­
deków, klubu żydowskiego i „solidarności ro­
botnicze)" (komunistów). Przewodniczący 
klubu komunistycznego oświadczył, że Mi­
chael przyrzekł poprzeć postulaty klubu!!! 
Michael na czele endecko - żydowsko - komu­
nistycznej „dyktatury proletarjatu" jest to i- 
stotnie bardzo., wesołe widowisko.

Radni P. P. S. oddali na tern widowisku 
białe kartki.

M IE C Z Y S Ł A W  WEINERT.

Wskrzeszanie 
Jliccletly Se j}erry.

(Dokończenie ).
— Nie wiesz-że ty, jakoć napisano w 

księgach Mojżeszowych? „Nie ścierpisz 
przy życiu czarownika!" Tak mówi Pismo 
Święte! W iedz-że zatem, że wcześniej, czy 
później, i tak gardło dasz! — doskwierał 
mu za uchem Battista, który obrotny był 
i zręczny w cytowaniu różnych sentencyj 
pięknych, był-ci bowiem druhem grzecz­
nym poczesnego towarzystwa du gay sęa- 
voir (wiedzy radosnej) w Tuluzie *), zanim, 
wygnany zowąd przez braci św. Dominika, 
pod pieczą księcia się wtulił i przybocznym 
jego został.

Straszyliśmy Vittola, jakeśmy mogli, 
ale bezskutecznie. Miało w sobie nieulę- 
kłego ducha to ciało zwiotszałe i wielką' 
chciwość bogactwa. W ydało się to w dys­
kursie, w którym się nam odgryzał, wsza- 
koż z miarą pewna, zachowując jakąś wyż­
szość nad nami. Gniewało nas to, aleśmy 
go w końcu poniechali i żartom pokój dali. 
M iał wskrzesić Nicplettę! Księcia smętek 
i zdrętwiałość trawiącą odczynić! To star­
czyło, byśmy go strzegli, jak oka w głowie. 
A nuż imć pan Yittolo dokaże tej sztuki!

Nie wiem czemu, ale bodaj mniej' ja ­
koś ufaliśmy w cud brata Benedykta. Mąż 
to był świętobliwy, ani słowa, ale fukający 
ciągle na nas i nasze grzechy. Uprzykrzył 
się naszym uszom karceniem ustawicznem 
i burczeniem, jak dach dziurawy, przez

*) Związek literacki, jeden z najstarszych w Eu­
ropie, rok założenia 1317.

który ciągle kapie. Samem zjawieniem się 
swojem i długą chuderlawą twarzą przy­
pominał nam nie w porę cztery rzeczy o- 
stateczne: śmierć, sąd, niebo i piekło, o
czem nie lubiliśmy 'słuchać, bo jużci gorzkło 
nam wtedy wino w gębie, niby żółć, a świat 
wesoły mroczniał i łam ał się w  sobie, jakby 
go kto kapicą pokutną przyodział.

Nie rachowaliśmy też na brata Bene­
dykta jeszcze z inszej przyczyny. Rodzaj 
białogłowski miał on w nienawiści i wzgar- 
dliwości wielkiej, jako przyczynę upadku 
ojca naszego Adama i skazę przyrodzoną, 
z której się wywodzą wszystkie nieprawo­
ści nasze. Czuliśmy przeto, że właśnie rad 
jest, że owa pani wdzięcznego lica i oczu 
niewstydliwych umarła i już więcej nie bę­
dzie przywodzić księcia do grzechu.

Co innego Yittolo! Każda zmarszczka 
i rysa na tern czole łysem mówiła za niego, 
że człek świecki i jarki ongiś był, że tarzał 
się z młodu w grzechach i namiętnościach, 
jako i my, i poczynał sobie śmiało w niejed- 
nem.

Byliśmy nad miarę ciekawi, jak sobie 
poradzi w  tym turnieju z mnichem!

* *
>:•

Północ akuratnie była, gdyśmy przy­
jechali na zamek i weszli do sali, tak w tró j­
kę, jakeśmy wyruszyli, ino wiedąc Vittola 
pod ręce, czy za rękę i rękaw, bo prawicę 
miał żegadłem djabeLskiem uszczknioną i 
zsietniałą. Wiedliśmy go, iże mu nogi od 
rzemyków a brzucha końskiego pocierply 
z przykra całkiem.

W sali zaduch był, choć rzeźwa noc 
wiała z okien chłodem i wilgocią. Świeciły 
gwiazdv na dworze, krocie tysięcy, całe nie­
bo wyiskrzało się niemi, jak baldachim nad 
tronem królewskim.

Jednośmy wiedzieli, że książę czuwa 
jeszcze i niezmorzonym umysłem i duszą 
niemocną owej szczęśliwości, co mu jak sen

odleciała, smutnemi oczyma po ślicznej 
zmarłej pani próżno upatruje!

Braciszek leżał krzyżem na podłodze, 
tak, jafcżeśmy go zostawili: nie posunął się 
na cal jeden, prawą kościuchą jeno dzierżał 
za prześcieradło a całun śmiertelny.

Dziewki przemykały, jak cienie, od 
łamipy do lampy, oczyszczały je i dolewały 
oliwy. W  cichości wielkiej syczały knoty 
przepalone już, i ćmy gęstą chmarą oble­
gały szklenice. W  cichość tę wpadały mo­
dlitwy i wzdychania pobożne brata Bene­
dykta, dziwnie wyraźnie i mroziły nam szpik 
w kościach.

— Panie, jakoś dozwolił Elizeuszowi 
wskrzesić dziiecię ubogiej Sumami liki, tak 
wejrzyj na mnie, niegodnego sługę Twego, 
a ukarz to dufanie grzeszne w ono miłowa­
nie ziemskie — słyszeliśmy szept z jednej 
strony łoża, a z drugiej Yittolo wymawiał 
jakieś zaklęcia, których zrozumieć nie mo­
gliśmy, nie znając czartowskiego języka.

Spojrzeliśmy na księcia.
Bólem z jęty, z twarzą, jak ziemia, z 

wpadłemi w głąb oczyma pan nasiz patrzał 
z rozoaczą na tych wskrzesicieli, tak sobie 
przeciwnych, jako ogień wodzie, piekło nie­
bu, dusza ciału. Co myślał pan w tym fra­
sunku swoim?... Nie był bez nadzieje!... 
Wszakoż, bez jakiej? Po czyjej stronie, jak 
liść na wietrze, ważyła się ta nadzieja bez­
bożna? Tego nie mogliśmy się nigdy do­
wiedzieć, sprawy te tak są niedostępne i 
niepoznawalne dla rozumu, jak i to, co na­
stąpiło wkrótce, a czego byliśmy świadka­
mi, ja i Battista Gonzalez y Castilla.no i 
Jan  z Beziers i niektóre zacniejsze z pa­
nien dworskich, które czuwały przy Nico- 
lecie.

Nagle bowiem uczuliśmy wszyscy w po­
wietrzu woń przedziwną, jakby w tej dusz­
nej i orzesiąkłei odorem trrroim alkowie 
rozmaił się i rozkwiecił ogrojec tysiącem

kwiatów zasadzony. Jak  zefir z edeńskie- 
go sadu podniósł się wzgórę zapach róż naj­
słodszych i najmocniejszych, jabłek naj­
wonniejszych. jakie kiedykolwiek woniałi- 
śmy za żywota naszego. Zapach kasji, ziar­
nek korjandrow-ych i balsamu weneckiego 
byłby miczem pewnie przy onej woni nie­
biańskiej położony. Równocześnie przy­
gasło światło lamp, zdmuchnięte usty nie- 
widziainemi. W oknach jaśniały tylko 
gwiazdy niezliczone, i w ich migotliwych 
promieniach ujrzeliśmy wyraźnie, jak z ło­
ża zsunęło się prześcieradło po stronie p n - 
wej i wstała N-coletta i podeszła ku roz­
postartemu na podłodze bratu Benedykto­
wi idąc jakbv szlakiem tęczy stubarwnej, 
podesłanej jej pod stopy. Lecz, o  zgrozo! 
w tejże samej chwili zol.?czyliśmy, jak po 
stronie lewej opadły również prześcieradła 
i zasłony i również wstała Nicoletta i zbli­
żyła się ku Vittolowi, ślizgając się końcami 
palców po wstędze lawy płomienistej.

W tedy książę krzyknął, jak człowiek 
oszalały w  śnie radosnym i wyoia.rfnał ra­
miona przed się, ale ku której z tych dwu 
Nicclet wskrzeszonych — tego nigdy nie 
biegliśmy uchwycić myślą w przypomnie­
niu, ani on sam nie był w stanie rozeznać, 
fto  nie wyszedł i jeden Ojczenasz, a już się 
postaci czarewne stopiły w brudną mgłę i 
rozsypały w  popiół, jako te owoce i kwiaty, 
ze starych grobowców na światło dnia wy­
niesione.

Na łożu leżał trup Nicoletty de Berry, 
•jakby mąką śniedną osypany, i rozmiękły 
tak. że perły na szyi zapadły w głąb i stra­
ciły blask, a księcia musieliśmy siłą oder­
wać od tych Iiców martwych, chcąc godnie 
pogrześć ziemskie resztki tej pani, tak wiel­
ce miłowanej.

*
W tymże roku zmarł brat Benedykt, a 

książę wstąpił do klasztoru w Chartres,
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Drożyzna.
SPRAWA PODWYŻKI CUKRU.

Na ostatniem  posiedzeniu K om itetu E ko­
nomicznego m inistrów (w sobotę) rozważane 
było sprawozdanie powołanej przez K o m i t e t  
komisji międzymmisterjałnej, mającej na celu 
zbadanie kalkulacji ceny cukru, w arunków  
produkcji poszczególnych cukrowni etc. w 
zw iązku z podwyżką ceny cukru o 10 zł. na 
worku, dokonaną przez przemysł cukrowni­
czy, oraz jego żądaniem nowej podwyżki.

Po rozw ażeniu sprawozdania komisji, 
przychylnie zredagowanego dla postulatów 
przem ysłu cukrowniczego, Kom itet Ekono­
miczny uznał dotychczasowe badania kom i­
sji za niew ystarczające i zdecydował, że ba­
dania te winny być prowadzone w dalszym 
ciągu.

Z RYNKU MIĘSNEGO.
W  ubiegłym tygodniu dokonano w W ar­

szawie uboju około 950 sztuk wołów. Dowie­
ziono w  stanie bitym  około 700 sztuk wołów. 
Ceny mięsa wołowego z uboju w arszaw skie­
go w ahały się: zadniego od 1 zł. do 1 zł. 70 
gr., przedniego zaś od 80 gr. do 2 zł. 20 gr.; 
przywozowego natom iast: zadniego od 50 gr. 
do 1 zł. 60 gr., przedniego od 60 gr. do 1 z ły  
80 gr. za kg. przy ogólnej b. zniżkowej te n /  
dencji, wywołanej przewagą podaży nad po­
pytem  i spadkiem spożycia tego gatunku mię­
sa o  40 proc. w porównaniu z okresem  wio­
sennym. Podroby od 50 gr, do 80 gr., otoki 
cd  1 zł. do 1 zł. 80 gr.

C ieląt ubito w  okresie sprawozdawczym 
na miejscu około 800 sztuk, dowieziono w 
stanie bitym  około 60C sztuk. Ceny mięsa cie­
lęcego z uboju warszawskiego w ahały się: 
zadniego od 1 zł. 50 gr. do 2 zł., przedniego 
od 1 zł. 40 gr. do 2 zł! 20 gr., z ubd(u pro w in- 
cjonalnego: zadniego od 1 zł. 10 gr. do 1 zł. 
70 gr., przedniego od 1 zł. do 1 zł. 50 gr. za 
kg. Tendencja na mięso cielęce utrzymana.

W  tym samym czasie ubito około 3.000 
wieprzy. Ceny mięsa w ieprzowego wahały 
się od 1 zł. do 1 zł. 60 gr. W  porównaniu z 
ubiegłym tygodniem ceny mięsa wieprzowego 
spadły o 20 gr. na kg. każdego gatunku.

W szystkie powyższe ceny dotyczą sprze­
daży hurtowej.

LICHWA MIESZKANIOWA.
Oddział walki z  lichwą kom. rządu skie­

row ał do sądu do spraw  lichwiarskich spra­
wy: Nuchima Epsteina, rządcy domu przy ul. 
Sochaczewskiej 4, zam ieszkałego przy ulicy 
Pawiej 63 oraz Szmula G utm ana, właść. lo ­
kalu, oskarżonych o  sprzedaż mieszkania, 
N adto Leona Radolińskiego (S ta lo w ać ), o- 
skarżonego o  pobieranie nadm iernych cen od 
swego sublokatora.

LICHWA PAPIEROSOWA.
Oddział w alki z lichwą kom. rządu skie­

row ał do sądu do spraw  lichwiarskich spra­
w y ulicznych sprzedawców papierosów : W oj­
ciecha Juszkiew icza (Nowy Świat 64) i Bole­
sław y M akowskiej (Rybaki 24), oskarżonych 
o pobieranie nadmiernych cen za papierosy.
* —• i- , — i rL • L - j ~ u  — n i  -  i i ^  i~ i — - •

Rzeczpospolita Babińska.
Odpowiedź na odpowiedź p. Min. Tyszki.*)

ka. 
ko :

W yszła z druku broszura dr. Józefa Zie­
lińskiego „O wyborze zawodu11, wydana przez 
Zarząd Główny T. U. R. Broszurę nabywać 
można w Sckretarjacie Generalnym T. U. R., 
W arszawa, W arecka 7. Cena 40 gr.

Vittolo zaś, jak się dowiadywałem, przeniósł 
%ię z Carcassonney do rodzinnego miasta, 
snać ufając, że ręka srogiego Bernarda 
Gui ), wyniesionego w owym czasie na sto­
licę biskupią w Lodeve, przestanie ciążyć 
nad ludem tuluzańskiego kraju. Wszakoż 
się zawiódł okrutnie, acz bowiem zbrakło 
wodza, słudzy jego atoli i pachołkowie po- 
główoi się zostali, w tępieniu złości kacer- 
skiej przebiegli wielce i umiejętni. Tak ci 
pan \  ittolo dostał się przed Trybunał Inkwi­
zycji Świętej i wydany sądowi świeckiemu 
do ukarania, na stosie wraz ze zwłokami 
inszych karcerzy zatwardziałych spalony 
został. Jakże wtedy żałowaliśmy, ja i Bat­
tista, żeśmy dah posłuch nieprzytomnemu 
żalowi księcia. Straciliśmy pana i przyja­
ciela, i przyczyniliśmy się walnie do tego, 
że przez nas zgorzał czło.wiek w ogniu. Bo 
sława wskrzeszenia Niccletty rozeszła się 

.daleko po kraiu i doszła uszu papieskiego 
inkwizytora. "Niemałą ponętą była dla te­
go ostatniego i ta okoliczność, że Vittolo 
posiadł dostatni m ajątek z łaski księcia, któ- 
rY lak aobno nagradzać zwykł był szczo- 
drobhwie.

. 'Przestrodze ludzi znikomie .przy­
wiązanych do marności światowych, w tvm 
Chromkonie wydarzenie to zapisałem. Dzia­
ło się to roku Pańskiego 1325 na zamku Ber­
ry, gdyśmy byli młodzi jeszcze, a przeto 
mniej stateczni i tajnych dróg Bożvch zbyt­
nio ciekawi, ja i Battista Gonzalez y  % stil-

o, c.n ” grzecznego towarzystwa du 
gay sęavoir (wiedzy radosnej) w Tuluzie.

*} Bernard Gui albo Guidoim, Doaninikaam. 
był inkwizytorem .papieskim w Tuluzie od r 1306— 
1324.

ków i łapowników,, ma ich po swojej stro­
nie, a nie przeciw sobie. A ktoby wątpił 
o słuszności moich wywodów, niech zwróci 
uwagę na końcową odpowiedź pana minis­
tra. PoWołuje się w niej na obowiązującą 
w Małopdlsce pragmatykę służbową dla 
kolejarzy. Ona krępuje ręce p. ministrowi, 
nakazuje mu czekać na ostateczny wynik 
dochodzeń dyscyplinarnych przeciw Fla- 
chowi, nie może go tedy przedwcześnie po­
zbawiać stanowiska naczelnika wydziału. 
Biedny minister! Szarpią go posłowie' so­
cjalistyczni za to, że jako odpowiedzialny 
minister nie chce naruszyć ustaw. A  niech­
by no naruszył pragmatykę — ci sami po­
słowie uderzyliby na niego z wściekłym tu­
petem. Tylko, że ową pragmatykę ukla- 
datld nie najjglupsi ludzie, którzy przewi­
dzieli takie wypadki. Gdyby tak było, jak 
mówi p. minister, to każidy złodziej, który, 
dajm y na to, jako kasjer kolejowy okradł 
kasę kolejową, musiałby pozostać nadal na 
stanowisku kasjera, dopóki komisja dyscy­
plinarna nie orzeknie ostatecznie. Aby te­
go nonsensu uniknąć, pragmatyka zawiera 
postanowienie, że urzędnik, przeciw któ­
remu trw a postępowanie dyscyplinarne, 
może być zawieszony w urzędowania. Mo­
że, ale nie musi. Może być zawieszony z 
pełnemi poborami lub z połową poborów. 
Więc nie poniósłby pan Flach żadnej kary, 
żadnej materjalnej krzywdy, skoro przy­
znał się sam do brania łapówek, gdyby zo­
stał zawieszony w urzędowaniu. Pan mi­
nister uldaje, że tych postanowień pragm a­
tyki nie zna. A  ja pozwalam sebie stwier­
dzić, że mam .poważne wątpliwości, czy p. 
minister ma prawo przenosić takiego urzęd­
nika. Zdaje mi się, że przeniesienie F la­
cha do Bydgc^czy, jest niezgodne z pra­
gmatyką. 'Pan Flach służby nie pełni. 
Prawdopodobnie więc jest zawieszony 
urzędowaniu.

Wyroić albo uniewinni Flachą, albo go

IV.
Najlepiej pytać tsię mądrego człowie- 
Ja k  ci odpowie, odrazu wiesz wszyst- 
coś ponadto. Pytałem  ministra kolei, 

dlaczego przeniósł prezesa lwowskiej dy­
rekcji kolejowej,, p. Barwicza, do Krakowa, 
a p. Prachtla, prezesa krakowskiej dyrek­
cji, do Lwowa. Odpowiedział, że — ze 
względu na dobro służby. Rok temu te sa­
me względy służbowe nakazywały minis­
trowi co innego. Odbył inspekcję dyrekcji 
lwowskiej i krakowskiej i stwierdził że 
obaj prezesowe s ą  dobrymi gospodarzami, 
znają na wylot ludzi i stosunki i
przenoszenie ich byłoby szkodliwe  - ze
względu na dobro służby. Miałem sposob­
ność słyszeć z ust jego pochwały zarówno 
prezesa lwowskiego — Barwicza, jak i kra­
kowskiego — Prachtla. Coś się w ciągu 
tego roku popsuło. Coś zaszło interesują­
cego.

Pan minister tłumaczy, że miał na oku 
stronę finansową. Dobrze. Ale którą?
Rozchody czy dochody? Dochody się nie 
powiększą choćby przez to, że wzrost do­
chodów w małym tylko stopniu zależy od 
.prezesa dyrekcji, że obaj prezesi na no­
wych stanowiskach potrzebują czasu, aby 
poznać łudzi, stan linji kolejowych, warun­
ki gospodarcze, stosunki miejscowe. W y­
maga to czasu dłuższego, niż miesiąc, niż 
rok. Natomiast zwiększenie rozchodów jest 
pewne. Przeniesienia dwuch prezesów, i 
naczelnika wydziału nastąpiły na koszt 
skarbu, więc ponad wszelką wątpliwość 
rozchody wzrosły. Przeniesienie prezesa 
pociąga za sobą przeniesienie jeszcze kilku 
urzędników, również na koszt skarbu,
(przeto wzrost wydatków nie będzie taką 
drobnostką, o której mówić nie warto.

Finansowa strona tej figury kadryla:
„Panowie przechodzą", wygląda tak: roz­
chody wzrosły natychmiast,1 a  za kilka/ l a t 1 
może to przeniesienie przysporzyć skarbo­
wi państwa dalszych.... rozchodów, gdyż I ‘Pot-ćPj- Jeżeli niewinny, czemu go karać 
niewątpliwie wpłynie na przyspieszenie przeniesieniem? Jeżeli będzie wyrzucony 
przejścia na emeryturę obu prezesów.

To rozumie zarówno każdy wtajemni­
czony w stan naszych kolei, "jak i każdy, 
który rozumie się na kolejnictwie, jak ko­
za na pieprzu. Sądzę, że i pan minister 
kolei też zrozumie. Z tego uzasadnienia 
minrsterjalnego zarządzenia wynika, że 
mamy praw o szukać innych powodów prze­
niesienia, W ynajdywanie związku między 
temi przeniesieniami, a  sprawą pana F la­
cha nie jest tedy — jak, niewiedzieć d la­
czego, pisze pan minister — „iluzoryczne".
Jest to jedyne wyjaśnienie całej sprawy 

Naczelnikowi W ydziału Kontroli Do­
chodów, Flachowi, udowodniono branie ła­
pówek. Sam się przyznał.. Prezes lwow­
ski, Barwicz, wytoczył mu dyscypilinarkę.
W  krakowskiej dyrekcji odbyła się rozpra­
wa, zakończona zasądzeniem Flacha. Spra­
wa przykra. Po pierwsze wyłapano łapow­
nika, co wszystkich jego współtowarzyszy 
w tym fachu gniewa. Tych jest więcej, niż 
niełapowników, czUją się tedy słusznie do­
tknięci. Mniejszość ma rządzić, czy co?
Dyktatura mniejszości? Flach powinien 
być uwolniony, oczyszczony, zrehabilito-. 
wany. P o  drugie jest to wódz endeków.
Oczywiście endecy podnieśli alarm. Tak 
liczne i wpływowe stronnictwo nie może do­
puścić, aby jeden z nich miał paść bez o- 
brony. Łapówka, no cóż tak wielkiego?
Pensja mała, rodzina liczna, pokusa wiel­
ka. Zresztą brał od swoich, też endeków, 
bo z „Orbisa". Nacisnęli na ministra. Mi­
nister nie wytrzvmał. Popuścił. Daje obu 
stronom satysfakcję. Przenosi obu preze­
sów dyrekcji, którzy zamiast wynieść F la­
cha na piedestał świętego narodowego, na­
piętnowali go, jako łapownika.

To są te względy na „dobro i interes 
służby p. ministra". Jem u lepiej pełnić 
„służbę ministra, gdy, ukoiwszy i ende-

*) W art. tym iow, Moraczewisld rozprawia 
się z odpowiedzią .min. na interpelację iow, Mo* 
rficzewskie.go.

Sprawy skarbowe.
Ulgi w spłacie podatku przemysłowego i do­

chodowego.
Min. Skarbu zezwoliło na spłatę podatku 

od obrotu za I półrocze 1925 r. w trzech rów ­
nych ratach, a mianowjeie: I ra ta  do 10 li­
stopada 1925 r.; II ra ta  do 10 grudnia 1925 r.; 
III ra ta  do 31 stycznia 1926 r.

"Podatek dochodowy za rok  1925, w  tej 
części, której term in płatności upływa 1 li­
stopada 1925 r., rozłożyło Min. Skarbu na 
dwie równe raty, płatne: I ra ta  do 15 listopa­
da 1925 r.; II ra ta  do 15 grudnia 1925 r.

Od rozłożonych na ra ty  kw ot nie pobiera 
się kar za zwłokę i odsetek za odroczenie.

Niedotrzymanie któregobądź z wyznaczo­
nych ratalnych term inów płatności w każdym 
podatku pozbawia wszelkich, w stosunku do 
danego podatku, ulg, cała zaś należnoś<Lz ty-

z kolei, dlaczego mu (płacić koszta pr,zeme 
sienią do Bydgoszczy?

Sens (pragmatyki jest ten, że zawieszo­
nego w urzędowaniu nie wolno przenosić. 
Z tego wynika, że przeniesienie Flacha do 
B ^goszczy  albo jest Zarządzeniem głupbm, 
albo wynikiem nacisku ze sfer politycz­
nych. Pierwsze przypuszczenie odrzucam, 
nie chcąc obrażać człowieka, który jest 
moim kandydatem na ministra w Rzeczy­
pospolitej Babińskiej. Pozostaje to drugie. 
Zresztą nie narzucam swego zdania, wy­
bór tych alternatyw zostawiam panu mi­
nistrowi.

Ani na chwilę nie przypuszczam, by 
Pan odwiesił Flacha i pozwolił mu rzeczy­
wiście w Bydgoszczy prowadzić W ydział 
kontróli dochodów. Powtarzam, ani na 
chwilę nie przypuszczam, mimo iż odpo­
wiedź pańska, panie ministrze, na interpe­
lację napisana jest tak dwuznacznie, że 
można z niej to wyczytać. Gdyby to było 
prawdą, musiałbym cofnąć nominację Pa­
na na ministra kolei w Rzeczypospolitej 
Babińskiej, a wyragić się znacznie tUtrzej.

A  wolałbym utrzymać Pana przy te­
ce ministra kolei. Zachęca mnie terabar- 
dziej ustęp odpowiedzi pana ministra, któ­
ry, czytany popularnie, brzmi: Jakim był 
bym ministrem, gdybym nie miał prawa 
przenosić prezesów. A ja przeniosłem — 
ergo jestem ministrem. Ach! to mi przy­
pomina wspaniały wiersz poety:

„Jaki bym był cvmbał,
Gdybym się go bym bał!"

Panie ministrze! poco Panu  niespo­
kojna, niepewna, niewdzięczna teka mi­
nistra kolei w Rzeczypospolitej Polskiej? 
Obejmij nareszcie pewną, bo dożywotnią, 
tekę ministra kolei w  Rzeczypospolitej Ba­
bińskiej. Tam niema endeków, niema so- 
cjałów, niema Sejmu, niema kolei. Będzie 
Pan świetnym ministrem kolei.

Inż. Jędrzej MOraczewski, 
poseł na Sejm.

tulu tego podatku będzie egzekwowana n a ­
tychmiast, w raz z karam i za zwłokę, licząc 
od ustaw ow ego term inu płatności.

Polskie monety złote.
Dn. 2 b. m. p. M inister Skarbu zatw ier­

dził przedstaw ione mu próby m onet złotych 
po 10 i 20 złotych — wybitych w Mennicy
Państwowej.

M onety te  posiadają na stronie głównej 
orła oraz napis „Rzeczpospolita Polska" i 
w artość monety, na odwrotnej stronie — wi­
zerunek Bolesława Chrobrego i napis „Bole­
sław Chrobry 1025 — 1925“ (z okazji 900-lc- 
cia koronacji Bolesława Chrobrego).

Projekt tych monet opracow any został 
przez artystkę rzeźbiarkę Zofję T ry iń sk ą  - 
Kamińską i przyjęty przez sąd konkursowy.

M ennica Polska opracowuje projekty wzo­
rów  monet złotych 50 i 100-złotowych, które 
wypuszczone będą później.

P . O .  wjtfije milion złotych
na zakop bEzwaHośdowytti papierów

Otrzymujemy infórmaeje, że P. K. O, 
od łipca b. r. zakupiła za przeszło 'miljon 
złotych t. zw. 4%-owej obligacji kolejowej 
b. cesarstwa austrjackiego!!! Jest to pa­
pier zupełnie bezwartościowy!

Co znaczy ta bezprzykładna tranzak- 
cja? W czyim to interesie P. K. O. pozbyła 
się lak Wielkiej sumy?

Niema kredytu — kryzys szaleje — a 
rzuca się w błoto olbrzymie fundusze!

Czy wszystko to pozostanie bezkar­
ne? Czy kruki i wrony do reszty rozdzio­
bią nasz m ajątek narodowy?

Sprawa P. K. O. musi być wyjaśniona!- 
przed sądem! Nie może być żadnej (sana­
cji, o ile nadużycia tak potworne pozosta­
ną bezkarne!

Zatarg w elektrowni
(Telefonem).

Ostatnie zarządzenia nowej dyrekcji Elek­
trowni łódzkiej oraz wydalenie z pracy tow. 
tow. Andrzejaka, Rapalskiego i Zakrzewskie­
go wywołały najwyższe oburzenie wśród ro­
botników i pracowników Elektrowni.

Robotnicy na znak protestu ogłosili strajk 
włoski, do którego przyłączyli się także u« 
rzędnicy. Rozgoryczenie na dyrekcję było 
tak wielkie, iż robotnicy chcieli usunąć dy­
rektora Ulmana i wicedyrektora Bieniakow- 
skiego.

Przybyli do Elektrowni: delegat z War­
szawy tow. Gonerko oraz sekretarz oddziału 
łódzkiego związku prac. użyt. publ. tow. Ko­
walski, uspokoiwszy robotników odbyli z dy­
rekcją konferencję.

Wicedyrektor próbował steroryzować u- 
rzędników, grożąc im wydaleniem i wręcza­
jąc im kartki do kasy po odbiór pieniędzy. 
Próby te jednak nie udały się i urzędnicy so­
lidarnie oświadczyli, że będą strajkować aż 
do zwycięstwa.

Konferencja naszych towarzyszów z dyr. 
Ulmanem nie dała żadnego wyniku, wobec 
czego tow. Gonerko postawił ultyroatywne żą­
danie cofnięcia wszystkich wydanych zarzą­
dzeń, cofnięcia dymisji 3-ch wymienionych 
towarzyszów oraz przyjęcia z powrotem 13 
wydalonych robotników. Tow. Gonerko po­
zostawił dyrekcji termin do godz. 17. O godz. 
17,30 delegaci robotniczy z. delegacją zarządu 
spotkali się w Urzędzie Wojewódzkim, gdzie 
dyrektor elektrowni odrzucił wszystkie wy­
sunięte żądania. Zgodził się jednak, aby roz­
strzygnięcie zatargu przenieść do Min. Pracy 
i Op. Społ., które wspólnie z Min. Przem. i 
Handlu ma sprawę rozpatrzeć.

Konferencja ta odbędzie się w Warsza­
wie w  środę.

Gdyby nic srzgląd na interesy robotni­
ków, którym przerwanie prądu grozi utratą 
pracy oraz gdyby nie wzgląd na mieszkańców  
Łodzi, którzyby ucierpieli, robotnicy porzuci­
liby zupełnie pracę.

Jeśli jednak zatarg w środę nie zostanie 
załatwiony pomyślnie, Łodzi pomimo wszyst­
ko grozi przerwanie prądu elektrycznego, a 
co idzie za tem wstrzymanie ruchu w fabry­
kach, brak światła i t. d.

Demonstracja -
bezrobotnych w Łodzi

W skutek wstrzym ania w ypłat przez Fun­
dusz Bezrobocia w Łodzi, pozbawieni zapo­
móg bezrobotni urządzili tam w ubiegły p ią­
tek żywiołową demonstrację.

Tłumy bezrobotnych udały się do Magi­
stratu , domagając się natychmiastowej w ypła­
ty  zaległych zapomóg oraz zreorganizowania 
systemu w ypłat. Po otrzym aniu zapew nie­
nia, iż zaległe zasiłki zostaną natychm iast wy­
płacone, demonstranci rozeszli się. Biura wy­
p łat rzeczywiście rozpoczęły tegoż dnia wy­
płatę zasiłków za zaległe dni.

o:;-

Wieniec Magistratu
sa mphi w

rswolecji 1 5 1.w 1905 robotnik M abryki F itznera ł 
G am pera w  Dąbrowic — M ieczysław Miętka 
— otrzym ał rozkaz Organizacji Bojowej RPS. 
rzucenia bomby do koszar dońskich kozaków, 
którzy w  okropny sposób pastwili się nad lud­
nością Dąbrowy — urządzając sobie sport z 
katow ania i najeżdżania końmi spokojnych o- 
byw ateli na chodnikach.

W  dniu 31 maja 1905 roku tow. M iętka 
rozkaz wykonał. Bomba, wrzucona przez nie­
go oknem  do koszar, padła na siennik i nie 
wybuchła. W  odwrocie tow. M iętka padł na 
ul. Kościelnej od kul goniących go kozaków.

W  celu uczczenia pamięci pierwszego bo­
jownika 1905 r. za wolność i niepodległość i 
jako wyraz hołdu dla wszystkich tych, którzy 
nie zważając na przemoc wroga — wystąpili 
do walki o Niepodległość Polski i Sprawę Ro­
botniczą — M agistrat Dąbrowy złożył w ie­
niec na grobie bojowca tow. Miętki.

«
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Of era warszawska
w dzielnicy robotniczej

W nadchodzącą sobotę, w sali Teatru 
Powszechnego, przy ul. Wolskiej (róg Mły­
narskiej) odbędzie się pierwsze przedstawie­
nie, zorganizowane przez Operę Warszawską 
dla robotników.

Z calem uznaniem podnieść należy, iż 
Zarząd Teatrów Miejskich i Dyrekcja Opery 
przystąpiły wreszcie do. zrealizowania wnio­
sku, stawianego tylekroć przez naszych rad­
nych miejskich, aby Opera Warszawska na­
wiązała kontakt z szerokifcmi masami przez 
zorganizowanie przedstawień dla Tobotni- 
ków.

Na pierwsze przedstawienie Dyrekcja 0 -  
pery wybrała „Fausta" Gounoaa, który dany 
będzie w pierwszorzędnej obsadzie. Wśród 
wykonawców widnieją takie nazwiska, jak: 
Kiepura, Michałowski, Palcwicz - Golejewski 
i inni.

Ceny biletów cd 1 zł.
Nie wątpimy, że robotnicy warszawscy 

zrozumieją znaczenie tych poczynań i pośpie­
szą tłumnie w sobotę do Teatru Powszech­
nego, na przedstawienie „Fausta".

t a i i i i  p l i  daje
na czapki pośrednikom
SKARGA ROBOTNIKÓW Z FABRYK CZAPEK.

Zw. Roib. Przem. Odzieżowego {oddział war­
szawski) komunikuje:

W niektórych gałęziach przemysłu odtieżowe- 
go bezrobocie sięga 80—90%. Taki stan rzeczy ist­
nieje również w gałęzi czapniczej, gdzie naogół 
bezrobocie trapi robotników już od szeregu lat, a 
obecnie doprowadziło ich do ostatecznych granic 
nędzy.

Ostatnio Dep. Policji miał zapotrzebowanie na 
trzydzieści kitka tysięcy czapek policyjnych.

Robotnicy, zatrudnieni w fabrykach czapek, 
dowiedzieli się z goryczą, że Dep. Policji dał za­
mówienie na te czapki pośrednikowi, otrzymujące­
mu towar od chałupników, często przy pomocy 
innych jeszcze pośredników.

Jest to niewłaściwe z dwuch względów, prze­
de wszystkiem robotnicy fabryk czapek zostaii po­
zbawieni możności otrzymania zarobku, a następ­
n i e  — towar, przechodzący przez ręce kilku po­
średników, w rezultacie okazuje się zawr.c droż- 
szy.

Również i Warsz,, Dyrekcja Kolejowa trzyma 
się tych samych zasad i niedawno oddala zamó­
wienie ma towar pośrednikowi, a nie fabryce.

-::ooo::-

Oszukańcza
demagogja jl. R.
Pisaliśmy już nieraz o tem, jakich to sztu­

czek używa enpeerowska Z. Z. P., byle tylko 
zdobyć „zwolenników"... W doborze „środ­
ków agitacyjnych" jest Zjednoczenie tak nie­
wybredne, że puszcza się na pospolite zgoła— 
szalbierstwa!

Bo przecież inaczej, niż szalbierstwem 
nie.m ożna nazwać takich kawałów, jak np.: 
namawianie zagrożonych Redukcją kolejarzy, 
by się zapisywali do Z. Z. P., w  zamian za co 
obiecywano im, że... zredukowani nie będą... 
Albo: namawianie kolejarzy, by zapisywali 
się do Z. Z. P., za co obiecywano im... pożycz­
kę na budowę domów i to albo z funduszów 
rządowych (z pożyczki amerykańskiej!) albo 
też z funduszów emerytalnych dla nieetato­
wych (w poznańskiej Dyr. Kol.). Dopiero gro­
źba dyscyplinarki ze strony władz kolejowych, 
szalbierstwom tym położyła koniec.

W jednym z ostatnich n-rów swego pi­
semka dla kolejarzy, Z. Z. P. zamieszcza sen­
sacyjne reklamowe ogłoszenie p. t. „Wyniki 
akcji Z. Z. P, w sprawie emerytury dla stało- 
dziennych pracowników kolejowych", w któ- 
rem to ogłoszeniu — w szeregu innych 
kłamstw — Z. Z. P. donosi, jakoby Rząd, na 
„interwencję" Z. Z. P., rzekomo „przyrzekł", 
iż -wypłacać będzie nieetatowym kolejarzom 
...„zaliczki na emerytury"!

Ponadto rozesłało Zjednoczenie komuni­
kat tej treści:

„Wszyscy b. stałodzienni pracownicy ko­
lejowi, których zwolniono po przesłużeniu 
kilkunastu lat, oraz wdowy i sieroty po nich 
zechcą się zgłosić do Zarz. Okręg. Z. Z. P., ce­
lem przedstawienia ich do jednorazowej za­
liczki na poczet przynależnej im emerytury".

Otóż zarówno doniesienie enpeerowskie- 
go pisemka, jak i komunikat powyższy, to cał­
kiem pospolite oszustwo, gdyż inaczej nazwać 
tej nieuczciwości nie możną.

Emerytury dla nieetatowych, czyli stało- 
dziennych kolejarzy, jeszcze niema.

Jest dopiero projekt, który M. K. wnio­
sło w ostatnim czasie do Sejmu i nad którym 
jeszcze nawet nie rozpoczęły się debaty szcze­
gółowe w Komisji. Kiedy projekt ten wyj­
dzie z Sejmu i w jakiej formie, co Sejm kole­
jarzom przyzna, a czego im odmówi — dziś 
trudno przesądzać.

Tak np. kolejarze domagają się. by usta­
wa działała wstecz, t. zn., by do emerytury 
zaliczano nieetatowym wszystkie lata służby 
poprzedniej. Rząd z oroiektu to wyrzucił...

Związek klasowy o postulat ten stoczy walkę 
w Sejmie, z jakim jednak skutkiem, też nie 
wiadomo.

Krótko mówiąc — ustawy . emerytalnej 
dla nieetatowych jeszcze niema! A  skoro nie­
ma ustawy, skoro nie wiadomo, komu i w ja­
kim wymiarze emerytura zostanie przyznana, 
tedy oczywiście niema mowy o żadnych „za­
liczkach" na emeryturę, która ustawowo jesz­
cze nie istnieje!...

Wzywanie więc biedaków, by się zapi­
sywali w Zjednoczeniu na „zaliczki na emery­
tury" jest istotnie już tylko prostem oszust­
wem, spekulującem na bezgraniczną chyba 
naiwność biednych ludzi!...

Gdyby w kodeksie naszym istniały po­
stanowienia, któreby za taką nieuczciwą de­
magogię karały, to enpeerowscy agitatorzy 
chybaby nie wyleźli z kryminału!

Kol.
::ooo::-

Zamkntęoie
i l j  M ry k i

w Jeziornie
BLISKO 1000 ROBOTNIKÓW ZOSTAJE WY­

RZUCONYCH NA BRUK! 
Mirkowska fabryka papieru w  Jeziornie 

zawiadomiła, iż z dn. 7 b. m. zostaje zamknię­
ta na czas nieograniczony.

Znowu około 1000 robotników ma być 
wyrzuconych na bruk.

-::o:

tramwaj do grochowa
W niedzielę w południe uruchomiono no­

wą linję tramwajową, numer 24, do Grocho­
wa. Linja ta ma ok. 9 kilom, długości, w tem 
5,3 kilom, świeżo zbudowanego, pojedyńcze- 
go toru. Wagony nowej linii kursują Z PI- 
Trzech Krzyży, przez most Poniatowskiego, 
ul. Zieleniecką i Grochowską do Gocławka. 
Brakuje tylko 2 kilom, do lasu wawerskiego.

Potrzebę połączenia Grochowa z W ar­
szawą gorąco odczuwali mieszkańcy tej dziel­
nicy. Tow. Przyjaciół Grochowa usilnie za­
biegało o budowę nowej linji i wraz z miesz­
kańcami Grochowa wyrażali serdeczną ra­
dość, że Grochów organicznie wciela się do 
„Wielkiej Warszawy". Ludność Grochowa 
wzięła też tłumny udział w  poświęceniu i o- 
twarciu ( nowej linji, dokonanem przez min. 
Raczkiewicza i ks. Trojanowskiego w obecno­
ści licznie zebranych gości, reprezentujących 
Rząd, Radę Miejską, instytucje społeczne, pra­
sę. W czasie uroczystości przygrywała or­
kiestra tramwajarzy.

Po objeździe linji. odbyło się przyjęcie w 
lokalu garbami p. Konarzewskiego przy ul. 
Grochowskiej Nr. 119, urządzone przez Tow. 
Przyjaciół Grochowa. y

Z chwilą uruchomienia nowej linji tram­
wajowej zniesiono ostatnią linję autobusową 
do Grochowa.

-::o::

Widmie rabina j M r c f .
Zbiegły do Palestyny rabin, cudotwórca 

Barbe^j, oskarżony o niedozwolone praktyki 
lekarskie, których ofiarą padały naiwne ko­
biety, będzie wydany Polsce i przywieziony 
do Łodzi. Barber korzystał w Palestynie z 
protektoratu Anglji, jako emigrant., lecz poli­
cja palestyńska, uznała motywy policji łódz­
kiej, domagającej się wydania rabina, za za­
sługujące na uwzględnienie. Barber będzie 
sądzony w Łodzi.

Jak chadecy pima- 
gają robotnikom
Depesza do posła Harasza. Pan poseł na 

wiecu dnia 25 października r. b. wobec kilku­
nastu tysięcy lokatorów w przemówieniu za­
pewniał, że klub jego będzie głosował za 
wstrzymaniem podwyżki komornego, tymcza­
sem w prasie znajdujemy wiadomości, że na 
posiedzeniu Komisji prawniczej członek partii 
Ch. D. poseł Bittner głosował przeciwko 
wnioskowi. Prosimy o wytłumaczenie drogą 
telegraficzną

T-wo „Lokator" Łódź, Andrzeja U .
-::o:

K R O N I K A  
P o l i t y c z n a .

ZNÓW KONFISKATA „DZIENNIKA LUDO­
WEGO".

„Dziennik Ludowy" z dn. 1 b. m. padł 
znowu ofiarą konfiskaty za uwagi o procesie 
Steigera,

PRZECIWKO POSŁUGIWANIU SIĘ WIĘŹ­
NIAMI.

(PAT). Ze względu na chwilowo przecią­
gający się kryzys gospodarczy w kraju, oraz 
związane z tym kryzysem bezrobocie, celem 
nie stwarzania niezdrowej konkurencji na wol-

nym rynku pracy, — minister sprawiedliwo­
ści wydał zarządzenie, przypominające odpo­
wiednim władzom więziennym o konieczności 
bezwzględnego wstrzymania wynajmu więź­
niów do robót na zewnątrz więzienia, zarów­
no instytucjom, jak i osobom prywatnym, oraz 
polecił ścisłe przestrzeganie pisma okólnego, 
wydanego w tej sprawie dnia 24 kwietnia 
1923 roku.

MIN. WASILEWSKI W BELWEDERZE.
(PAT). W dniu 31 października b. r. o 

godz. 5 po poł. p. Prezydent Rzplitej przyjął 
na posłuchaniu ministra Wasilewskiego, prze­
wodniczącego delegacji polskiej do rokowań 
polsko - litewskich, który zdał sprawę z do­
tychczasowego przebiegu tych rokowań.

U

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

T E E L G E A M Y  
Deklaracja francuskiego gabinetu

W  r o M  
w  f M i  „ P ir

Robotnicy rolni w folwarku „Piorunów" 
(pow. Błoński) zastrajkowali w dn. 2 listo­
pada.

Powodem strajku jest niewypłacalne ro­
botnikom dniówkowym zarobków za 3 mie­
siące, oraz niewypłacanie ordynarjuszom 
kwartalnego.

Paryż, 2 listopada (PAT). Uchwalony 
na dzisiejszem wieczornem posiedzeniu ra ­
dy ministrów projekt deklaracji rządowej 
nowego gabinetu na pierwszy plan wysu­
wa sprawy finansowe. Rząd stawią so­
bie za zadanie bezwzględne zapewnienie 
równowagi budżetowej przy równoczesnem 
amortyzowaniu państwowego długu pu­
blicznego, co będzie wymagało równego 
rodzaju poświęceń materjalnych- ze strony 
społeczeństwa przez szereg lat. Deklara­
cja nie precyzuje żadnych szczegółów pro­
jektów finansowych, czyni natomiast alu­
zje do zamierzonego wznowienia rokowań 
z Anglją i ze Stanami Zjednoczonemi w 
sprawie uregulowania długów. Rokowania 
te mają być kontynuowane na zasadzie jak-

największej sprawiedliwości i słuszności. 
Pozatem rząd będzie się domagał uchwale­
nia przez parlament projektów ustaw o u- 
bezpieczeniach społecznych, o redukcji 
czasu służby wojskowej do jednego roku 
oraz o przywróceniu systemu głosowania 
okręgowego jednomandatowego. W reszcie 
deklaracja przypomni, że Francja nie jeśt 
odpowiedzialna za konflikt w Maroku i że 
tylko od Abd-el Krima zależy zakończenie 
stanu wojennego. Sytuacja wojenna po­
prawiła się dla Francji o tyle, że stało się 
możliwem odwołanie części wojsk do Fran­
cji. W reszcie Rząd będzie kontynuował 
dzieło zbliżenia międzynarodowego, tak 
szczęśliwie rozpoczęte w Locarno.

W  Niemczech po Locarno
Berlin, 2 listopada. (PAT.). Ŵ  ocze­

kiwaniu m ających się rozpocząć rokowań 
m iędzy gabinetem  i partjam i, pism a poda­
ją  Cały szereg inform acji i domysłów o 
przypuszczalnym  obrocie, jaki w ezm ą te 
rokowania. Jedno  ,z pism  popołudniowych 
donosi, że w łonie gabinetu istn ieje zam iar 
utw orzenia wielkiej koalicji, obejm ującej 
socjal - dem okratów  i p a r tje  um iarkowane. 
„V orw arts" jednak  oświadcza, że o istnie­
niu podobnego zam iaru socjal - dem okraci 
nie zostali jeszcze dotychczas poinform o­

wani. „Yossische Zeitung" pisze, że w ,  
partji ludowej istnieje pewien opór prze­
ciw współpracy z socjalistami, centrum na­
tomiast nie widzi innej podstawy oparcia 
dla gabinetu. „Tagliche Rundschau" o- 
świadcza, że pogłoski o zamiarach oparcia 
rządu na wielkiej koalicji są jeszcze przed­
wczesne. Powyższe opinje wskazują, że 
w łonie partji umiarkowanych panuje jesz­
cze znaczna rozbieżność poglądów na sy­
tuację parlamentarną, jaka wytworzyła się 
po przejściu nacjonalistów do opozycji.

(Iowy siaili p ir l i i i
W iedeń, 2 listopada. (PAT.). „Sonn

und Montagszeitung" donosi z Teheranu, 
że izba perska proklamowała dotychczaso­
wego prezydenta ministrów, Rizę Khana 
królem perskim. Riza Khan przyjął koro­
nę, natychmiast zwołał radę koronną i wy­
dał dekret o amnestji dla wszystkich wię­
źniów politycznych. xMiasto było z tej oka­
zji bogato iluminowane.

P aryż, 2 listopada. (PAT.). W spra­
wie wydarzeń w Persji „Petit Journal" 
przypuszcza, że Riza Khan będzie założy­
cielem nowej dynastji. „Oeuvre" sądzi, 
■/.o parlam ent perski będzie musiał działać 
szybko, jeżeli chce uniknąć intrvg zagra­
nicznych. Zdaniem , Echo de Paris" za- 

>mach stanu jest doniosłem zwycięstwem 
na korzyść Sowietów. W edług „Eclair'a" 
istnieje prawdopodobieństwo, że Londyn 
napotka nowe trudności w stosunkach 
swych z  Persją.

M l )  Francji i Syog
Londyn, 2  listopada (PAT). W edług 

depeszy ze źródeł arabskich, robotnicy a- 
rabscy w Palestynie ogłosili stra jk  prote­
stacyjny z powodu wypadków w Damasz­
ku. X

Londvn, 2 listopada. (PAT.). „Times" 
donosi z Damaszku, że spokój został tam ! 
przywrócony. Ruch tramwajowy odbywa I 
się normalnie. Mieszkańcy miasta powró- j 
,cili do swych codziennych zajęć.

Paryż, 2 listopada (PAT). Rząd za­
proponował Pawłowi Doumer stanowisko 
wysokiego komisarza cywilnego w Syrji.

l u p !  iliia w M i
L ondyn, 2 listopada (PAT). Ładunek 

miljona funtów sterlingów przybył dziś z 
Rosji do Londynu na pokładzie parowca 
„Hercen", utrzymującego obecnie stałą ko­
munikację tygodniową pomiędzy Londy­
nem a Petersburgiem. Złoto złożono w Ban­
ku Angielskim na rachunek Sowieckiej or­
ganizacji handlowej w Londynie „Arcos1.

iiiizoi m m  co 
im r a i

R zym , 2 listopada (PAT). Mussolini 
przyjął dziś na audjencji dyrektorów a- 
gencji telegraficznych, zebranych w Rzy­
mie na drugiej międzynarodowej konferen­
cji. Mussolini,, zwrócił się do przybyłych z 
gorącemi słowami powitania, podkreślając 
doniosłość roli agencji telegraficznych w 
zakresie informowania opinji światowej z 
całą objektywncścią i jaknajwiększą do­
kładnością. Następnie oremier włoski, po­

wołując się na wspomnianą zasadę obiek­
tywności, zaapelował do przedstawicieli a* 
gencji#ażeby przedstawili w swych krajach 
z całą prawdą i dokładnością warunki, w 
jakich znajdują się obecnie Włochy, gazie 
— jak to wszyscy obecni mogli stwierdzić 
osobiście — po dojściu do władzy faszy­
stów, zapanował spokój, (!) dyscyplina (o 
tak, faszystowska!) ład i zamiłowanie do 
pracy (!). (Ciekawe musiały być miny pp. 
dziennikarzy przy tal^ oczywistych kpinach 
w żywe oczy. Red.).

Itisieara F m
Wiedeń, 2 listopada. (PAT.). „Der 

Morgen" donosi z Moskwy, że funkcje ko­
misarza ludowego wojny i marynarki obej­
muje prowizorycznie dotychczasowy za­
stępca Frunzego, Unszlicht.

Warjit w asirtes
CHCIAŁ UDUSIĆ PILOTA

Praga, 2 listopada (PAT). Podczas
lotu aeroplanu czechosłowackiej linji lotni­
czej z Koszyc do Bratislavy w dn. 31 -go 
października pasażer rzucił się nagle na pi­
lota i zaczął go dusić. W szystkie sympto- 
m aty wskazywały na to, że pasażer pod­
czas lotu zwarjował. Pilot Hrazdil wyka­
zał dużo zimnej krwi, kierując jedną ręką 
aparatem, drugą bronił się przed szaleń­
cem. Udało mu się wreszcie schwycić za 
gardło pasażera i w ten sposób uniemożli­
wić dalsze ataki. W ylądował on z wyso­
kości 2000 metrów, poczem oddał szaleńca 
w ręce żandarmerji, która umieściła go w 
zakładzie dla obłąkanych, ,

—r- Wczoraj w Poznaniu, Toruniu, Kato­
wicach, Krakowie, Lublinie, Wilnie, Łodzi i 
innych miastach odbyły się uroczyste nabo­
żeństwa ku czci Nieznanego Żołnierza.

— W niedzielę w Bukareszcie odbyła się in­
tronizacja patryarchy rumuńskiego Mirona Cri- 
stea.

— Praska „Trybuna" dowiaduje się, że pre­
zydent Masaryk udaje się dnia 27 listopada do 
Londynu, gdzie dnia 1 grudnia zostaną podpisa­
ne umowy locarneńskic.

Magistrat łódzki 
* „prostuj e“.
W związku z artykułem p. t. „Wiadomo­

ści z Łodzi", zamieszczonym w Nr. 289 „Ro­
botnika". Magistrat m. Łodzi — na zasadzie 
art 21 i 22 „Dekretu w przedmiocie tymcza­
sowych przepisów prasowych" — uprasza Sz. 
Redakcję o opublikowanie następujących wy­
jaśnień:
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1) Na posiedzeniu Kom itetu Budowy Ka­
nalizacji nie debatow ano sprawy zupełnego  
zlikw idow ania robót, postanow iono natomiast 
— ze względu na zbliżaja.cy się sezon zimo­
w y —  zredukować roboty do rozm iarów od ­
powiadających warunkom atmosferycznym  i 
obecnym  m ożliwościom  Kasy Miejskiej.

2) Redukcja robót nic m oże być natych­
m iastowa, dlatego też trzeba ją przygotow y­
wać w  ciągu paru tygodni, wymawiając mię­
dzy innemi pracę zatrudnionym dotychczas 
robotnikom. Mimo wiskazane wyżej przeszko­
dy —  najpilniejsze roboty kanalizacyjne na 
dwuch odcinkach będą nadal prowadzone

3) Należy stwierdzić, że w toku posiedze­
nia żaden z biorących w  niem udział człon­
ków  Kom itetu Budowy nic •wyrażał się, jako­
by ca łe przedsięw zięcie kanalizacyjne było  
„w ielkim  bluffem". Zrozumiałe jest to choć­
by z tego względu, żc w ielka część planów  
kanalizacyjnych na r. b. została w e w łaściw ym  
terminie całkow icie zrealizowana.

4) Żadnych obaw  „przed wzburzonymi ro­
botnikami"' Magistrat m. Lodzi żywić nie p o­
trzebował, gdyż robotnicy kanalizacyjni, w  
zrozumieniu truanej sytuacji Państwa i samo­
rządu, nie dopuszczali się nigdzie ekscesów , 
wzburzenia nie okazyw ali i w ogóle nie dawa­
li w ładzom  miejskim powodu do „obawy".

„Głos Niezależny"
Ukazał się nowy numer „Głosu Nieza­

leżnego". czasopisma Związku Niezależnej 
Młodzieży S o cja lis ty cz n e j (Akademickiej). 
Numer ten, o objętości 20 stronic, poświę­
cony jest pamięci tragicznie zmarłego tow. 
Ryszarda W asseńbergera. Na czele nume­
ru znajduje się pięknie wykonana fotogra- 
f ja zmarłego w  b ard zo  urfatnym układzie 
graficznym. W szereg u  artykułów oświe­
tlona je st  postać zmarłego, jako socjalisty, 
taternika, matematyka i miłośnika muzyki.

Dalej umieszczono pozostałe w papie­
rach pośmiertnych teoretyczne .prace zma­
rłego na temat etyki i socjalizmu oraz za­
gadnienia „jednolitego frontu".

Prócz artykułów, poświęconych pamię­
ci tow. W asserbergera znalazło się w  ze­
szycie miejsce dla korespondencji z zagra­
nicy. O pracy studentów - socjalistów za 
granicą donoszą korespondencje z Anglji, 
Czechosłowacji, 'Niemiec, A ustrji i Szwaj­
car j i.

Szczególnie interesujący jest prze­
gląd prasy, w którym poważnie rozprawio­
no się z róźnemi, niby radykalnemi czaso­
pismami.

Kronika krajowa zamyka starannie 
wydany numer.

Cena egzem p larza  60  gr.
Adres redakcji i administracji: K ra­

ków, Aleja Z. Krasińskiego 16. W W arsza­
wie: W arecka 7, I piętro.

Ruch robotniczy
Z życia partjL

Z PRASY PARTYJNEJ
Z pow oda ciężkich w arunków  gospodar­

czych , D ąbrowski O. K. R. P- P- S. postano­
w i! zaw iesić wydaw anie tygodnika partyjne­
go „G łos Zagłębia", natomiast poprzeć ener­
gicznie w ychodzącą w  K atowicach codzien­
nie „G azetę Robotniczą". Obecnie „G azeta  
Robotnicza", stary, zak ażon y organ b. za­
boru pruskiego w ychodzi jako „organ P. P. S. 
Górnego Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego". 
Jest to zarazem w ażny krok na drodze zacie­
rania dawnych kordonów, które dzieliły  złe- 
m ie polskie.

Odczyty w O. K. R. P. P. S. W arw. OKR. ko­
munikuje, że w odnowionym lokalu. Aleje Jero­
zolimskie 6, będą się odbywały co piątki, o godz. 
7 i pół wiecz., odczyty, dla których wygłoszenia 
zaproszeni zostali wybitni posłowie i senatorowie 
z P P. S., oraz przedstawiciele literatury i sztu­
k i

We wtorek dn. 3 b. m
Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 

OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Dzielnica Wola-Czystc o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy. Wolska 44, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków.

Dzielnica Powązkowska O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
z...n icy , C zerniakow ska 193, odbędzie się ogól­

ne zebran ie  członków  dzielnicy.
t ,_Tr““ wa'° 'v« Org. PPS. O godz. 7 w lokalu 

OKR. - . Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Koło Gazowni Ludna. O godz. 6 po p o t w
11 . . .  V Jerozolimskie 6. odbędzie

s.ę z.c .an .t rk'J ‘ł na którem tow. Haupa wygłosi 
re  “ • L ... owody obecnego kryzysu gospo-

D zielni ca Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy. Brukow a 29, odbędzie się posiedzenie kom ite-
tu  dzielnicowego.

n n c W^ rJZar k i  0 k r^ OW7 K c a i M  Robotniczy PPS. O godz,. 7 wiecz w lokalu OKR., Al Jero­
zolimskie 6, odbędzie się p o sied zen ie 'W arszaw ­
skiego Okręgowego Komitetu Robotniczego PPS.

Skarbowe Zakłady sprzełaźy wyrobów tytoniowych
(Sklepy Polskiego Monopolu Tytuniowego) 

w  W a rsz a w ie , ul. Nowy Ś w ia t Nr. 57 i  T ra u g u tta  Nr. 2
w najbliższych dniach rozpoczną sprzedawać wyroby importowane, wymienione w rozporządzeniu 
M inistra Skarbu z dnia 7.X.1925 r (Dz. U. R. P. Nr. 104, poz. 731).

W sprzedaży znajdują się mianowicie cygara holenderskie w 8 gatunkach i tytuniu angielskie 
fajkowe w 3 gatunkach.

Sklepy monopolowe sprzedają pozatem wszystkie wyroby Polskiego Monopolu Tytoniowego, 
objęte taryfą ogólnej sprzedaży.

W środę dn. 4 b. m

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 4-6. odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Pocztowa Org. PPS O godz. 7 w lokalu OKR 
Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy. Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Ruch zawodowy.
W arsz. Rada Zw. Zaw. W  środę, 4 listo­

pada b. r. o godz. 614 w iecz. w  lokalu Warsz. 
Spółdzielni Spożyw ców , Chłodna 29, II brama 
I piętro odbędzie się konferencja Zarządów d e ­
legatów  i m ężów  zaufania Zw. Zaw. Na po­
rządku dziennym sprawa w spółpracy z ru­
chem spółdzielczym . D elegaci i m ężow ie zau­
fania winni być zaopatrzeni w  mandaty.

Ze Związku metalowców. Posiedzenie delega­
tów i mężów zaufania odbędzie się we wtorek dn 
3 listopada br. punktualnie o godz. 7 wiecz w lo­
kalu Zw. metalowców, Leszno 53, I piętro.

O niezwłoczne i punktualne przybycie upra­
szają Zarządy Związków.

Ruch kult.~oiwiatowy«
Oddział Warszawski T. U. R- Al. Jerozolim­

skie 6 m. 4. Sekretarjat czynny od 5 — 7 po poi

Bibljotcka Oddz. Warsz. TUR. Biblioteka 
czynna jest w lokalu TUR. od 7—9 wiecz, w po­
niedziałki, środy i piątki Wpisowe złoty, oplata 
miesięczna 30 groszy Bibljotcka posiada 2000 to ­
mów.

Warsz. Wydział Kobiecy. Zebrania tow arzy­
szek odbywają się co w torek w lokalu Wydziału, 
Leszno 53, o godz. 7 wiecz. Na porządku dzien­
nym: sprawozdania z OKR-u, sprawy organizacyj­
ne W-łu i wolne wnioski. Najbliższe zebranie to ­
warzyszek odbędzie się w nadchodzący wtorek 3 
listopada. Warszawski Wydział Kobiecy wzywa 
niniejsram towarzyszki, by lioznic i punktualnie 
przybywały na zebrania.

Rozmaitości.
Reklama, która wywołała panikę.

Wychodzący w Ufie dziennik Sowiecki umie­
ścił sensacyjną wiadomość, że z ogrodu zoologicz­
nego w Moskwie uciekł krokodyl i rzekami Mo­
skwą, Wołgą, Kamą i Białą płynie — do Ufy. 
W następnych Nr. pojawiały się dalsze wiadomo­
ści, te  krokodyl jest coraz bliżej, że oddziały żoł­
nierzy boć skutku polują na krokodyla i t p.

Wiadomość rozniosła się i w wioskach nad­
brzeżnych powstała panika. Chłopi przestali wy­
syłać bydło na pastwiska, dzieciom nie pozwala­
no kąpać się w rzece, radzono naw et nad otocze­
niem wiosek palisadami, aby krokodyl nie mógł 
się dostać...

Aż okazało się, że wszystkie wieści o kroko­
dylu są reklamą dla pisma satyrycznego, które 
zakładano w Ufie I które przezwało się „Baszkir- 
ski Krokodyl"...

Prowincja.
O ostvn in .

(Kor. własna).
Wiec koła sympatyków P. P. S — Nictrdałe z e ­

branie" endeckie.
W niedzielę, dn. 25 października odbył się 

u nas na rynku wielki wiec polityczny, przygoto­
wany przez Koło sympatyków P. P. S. 0  sytuacji 
politycznej chwili obecnej i reformie rolne] mó­
wił poseł tow. Śledziński. Przyjęto jednomyślnie 
rezolucję, w której zgromadzeni wyrażają pełne 
zaufanie Klubowi Zw. P, P S. Zgromadzeni do­
magają się stanowczo rozwiązania obecnego Sej­
mu i ogłoszenia natychmiast wyborów do nowego 
Sejmu na podstawie dotychczasowej ordynacji 
wyborczej. Od Rządu domagają się pomocy głod­
nym w postaci węgla i kartofli, wydatnej pomo­
cy bezrobotnym, ochrony pracy i rozszerzenia u- 
stawodawstwa robotniczego.

Zakończono wiec odśpiewaniem „Czerwonego 
sztandaru" i wzniesieniem okrzyków na cześć P. 
P. S.

W tym czasie w sali Straży Ogniowej odby­
wało się niby „zebranie , na którem referował 
poseł endecki Staniszkis. Na zebraniu było z po­
czątku około 20 ludzi, dopiero po zakończeniu 
naszego wiecu poszło kilkunastu ludzi na zebra­
nie p. Staniszkisa, ale głosu nikomu nie udzielo­
no i z tego powodu powstała awantura, zakoń­
czona zamknięciem zebrania i groźnymi okrzyka­
mi pod adresem posła Staniszkisa i prezydjum 
zebrania.

X P o le s ia .
Wieś Botowi
(kor. własna),

W dniu 27 b. m. odbyło się tu zebranie człon­
ków Wydziału Wiejs. P. P. S., z udziałem delega­
tów i gości z sąsiednich wsi, na którem referował 
tow. Gogan.

Zebrało się 250 osób, którzy nie mogli się po­
mieścić w mieszkaniu, obranem na zebranie i 
część słuchaczy została na podwórzu, słuchając 
przemówienia p i z z  otwarte okno. Referenta przy­
jęto owacyjnie.

Cały' szereg nowych towarzyszy zapisało się 
do organizacji Wybrano delegatów na zjazd do 
Warszawy. Uchwalono prowadzić agitację, aby 
każda, najmniejsza nawet wioska, była zorganizo­
wana i aby do wspólnej roboty wciągnąć kobie­
ty-

Zakończono zebranie okrzykiem na cześć Po­
tężnej Chłopskiej organizacji pod sztandarom P, 
P. S. Polcszuk.

Z sądów.
Zatarg sądowo - adwokacki.

W czerwcu r. b. ipisaliśmy o sprawie adwo­
kata Seweryna Helda, oskarżonego z art. 154 K. 
K. o nieposzar.owanie władzy, którego Sąd Okrę­
gowy skazał na 7 dni aresztu domowego.

Sprawa powstała stąd, że adw. Held, broniąc 
pewnej sprawy w Wydziale Odwoławczym Kar­
nym w dniu 25 lutego 1924 r  po zatargu słownym 
z Przewodniczącym Sędzią, który, zdaniem tegoż 
adwokata wbrew procedurze nakłaniał oskarżo­
ną do przyznania się do winy, podczas przerwy 
i wydalania się Sądu z sali rozpraw, użył pod a- 
dresem tegoż Sądu w rozmowie prywatnej z peł­
niącym obowiązki podprokuratora Zbisławskim 
wyrażenia, że „to jest rzeźnia, a nie Sąd",

Podprokurator ten po wyjściu Sądu na salę 
oskarżył adw. *Hełda o publiczną obrazę Sądu i 
w rezultacie adw. Heldowi wytoczono sprawę o 
nieposzanowanie władzy,

W toku dochodzenia okazało się, że odezwa­
nie się adw. Helda nie miało charakteru publicz­
nego i prokuratura, w osobie Prokuratora Rudni­
ckiego dwukrotnie wnosiła o umorzenie sprawy, 
z czcm się jednak Sąd Okręgowy nie zgodził i 
wyjednał za pośrednictwem Sądu Apelacyjnego 
decyzję o postawieniu adw, Helda w stan oskar­
żenia.

I dopiero wczoraj w II Instancji Sąd Apela­
cyjny. po wysłuchaniu przemówień obrońców o- 
skarżonego, adw. Henryka Ettingera (ojca), który 
•zobrazował przed Sądem sposób i wa-unki pro­
wadzenia spraw w  Wydziale Odwoławczym Kar­
nym, poddając krytyce materjał dochodzenia są­
dowego, i adw. Kopczyńskiego, który poddał a- 
nalizie prawnej tekst odnośnych artykułów pra- 
wb, po dwugodzinnych rozprawach, zaskarżony 
wyrok Sądu Okręgowego uchylił i oskarżonego 
uniewinnił.

Komplet sądzący, któremu przewodniczył Sę­
dzia Laskowski, stanowili: Sędziowie Chyczewskl 
i Svromiatnikow. Oskarżał Podprokurator Ka- 
miński. (_g,.

Zycie gospodarcze.
W SPRAWIE HANDLU Z ROSJĄ.

(PAT.). Dnia 30 b. m. odbyło się w  lokalu 
Związku Hut (Mazowiecka 5) liczne zebranie osób 
z polskich sfer gospodarczych dla omówienia 
sprawy nawiązania bliższych stosunków ekono­
micznych między Polską i Z. S. S. R. Po dyskusji 
powołano tymczasową komisję w składzie 27 o- 
sób dla dalszego zajęcia się tym zagadnieniem.

C Y R K . " ,
powtó­
rzenie Pranijary 
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KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 4°. W Zakopanem było chmurno, sla­
by wiatr wschodni.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: na wschodzie i w środku kraju dość po­
godnie, na południu i zachodzie zachmurzenie u- 
miarkowane, bez opadów, silniejsze przymrozki, 
zwłaszcza na wschodzie, słabe lub umiarkowane 
wiatry wschodnie i południowo-wschodnie.

Zasiłki dla pracowników umysłowych. Akcja 
udzielania jednorazowych .pożyczek bezprocento­
wych, względnie zasiłków bezzwrotnych pozosta­
jącym bez pracy pracownikom umysłowym miała 
w ostatnim tygodniu sprawozdawczym, od 26 do 
31 października, przebieg następujący: przyjęto 
zgłoszeń 46, wypłacono zapomóg, ewentualnie 
zasiłków 62 osobom (wraz z zaległymi) na sumę 
3,155 zł. Od początku wznowienia akcji przyjęto 
zgłoszeń 1155, wypłacono zapomóg, lub zasiłków 
1100 osobom na sumę 50 745 zł.

Szczepienie szkarlatyny. Akcja szczepienia 
ochronnego przęciwko szkarlatynie, podjęta przez 
Wydział Zdrowia magistratu w miejskich szko­
łach powszechnych, rozwija się pomyślnie. Dotąd 
zaszczepiono szkarlatynę przeszło 1090 dz;eciom 
w wieku szkolnym Szczepienia te odbyły się już 
w kilku szkołach. Dokonywane są one, po uprzed- 
niem uzyskaniu zgody rodziców. Dla dzieci w w ie­
ku pozaszkolnym, oraz dla dorastającej młodzie­
ży. otwarto punkt szczepień w Mokotowie, w lo-

’łu Stacji Hygjeny Zapobiegawczej (Puławska 
91). Nadto otw arte będą jeszcze trzy punkty 
szczepień: na Pradze (Brzeska 5), w dzielnicy Po­
wązkowskiej (Spokojna 15), oba w lokalach urzę­
dów sanitarnych, oraz w lokalu Wydziału Zdro­
wia przy ul Zgoda 10,

Kurs upółdzielczy dla podoficerów zawodo­
wych O. K. L Dnia 12 listopada r. b, zostanie u- 
ruchomiony kurs spółdzielczy dla podoficerów 
zawodowych O. K. I organizowany przez Zwią­
zek Rewizyjny Spółdzielni Wojskowych na zasa­
dzie Rozkazu Dowódcy Okręgu Korpusu. Na kie­
rownika naukowego kursu z ramienia Związku 
wyznaczony został p. Jan  Wolski, na kierownika 
zaś wojskowego wyznaczony został z ramienia D. 
O. K. I. p. Major M. Henisz Uroczyste otwarcie 
kursu w Kościuszkowskim Obozie Saperów od­
będzie się dnia 11 listopada r. b„ a nazajutrz ra­
no rozpoczną się wykłady. Wiadomości dotyczą­
ce kursu, udziela Związek Rewizyjny Spółdzielni 
Wojskowych, Nalewki 2 a, tel. 108-57.

Il-ga W ielka Ogólnokrajowa Loterja Akade­
micka. Sprzedaż biletów rozpocznie się dnia 4-go 
listopada i trwać będzie do 15 listopada. Bilety 
tylko po 50 gr., co 5-ty wygrywa. Ośrodków lo- 
terji w całej PeAsce jest 80. Który z ośrodków 
pierwszy sprzeda przeznaczoną dlań ilość losów 
— otrzymuje t. zw. „premję wyścigową" — sa­
mochód, rasowego wierzchowca lub motocykl. 
Prcmja ta zostanie w danem mieście przyznana 
temu, kto przedstawi Komitetowi Lotcrji najwię­
kszą ilość przegranych biletów. Jest to nieznana 
u nas zachęta dla przegrywających, gdyż daje 
„nagrodę pocieszenia" tym, którzy grając nieszczę 
śliwie, mają szanse pewnej wygranej.

Wystawa zbiorów przyrodniczych. Wydział 
IX Oświaty i Kultury przypomina, że ostatni te r­
min składania eksponatów na W ystawę zbiorów 
przyrodniczych, zgromadzonych przez młodzież 
w wieku szkolnym, upływa w dniu 4 b. m. Ekspo­
naty należy nadsyłać do Muzeum Pedagogiczne­
go, w godz. 2 — 3 i pół po poł. Informacje: łclef- 
280-85.

ODCZYTY I ZEBRANIA:
Inkwizycja Hiszpańska. Na temat powyższy 

p. Jan  Kazimierz Neuding wygłosi w czwartek dm 
5 listopada b. r. odczyt w sali Warszawskiego To­
warzystwa Hygienicznego, ul. Karowa 31, o go­
dzinie 8-ej wieczorem. Odczyt ilustrowany będzie 
przezroczami.

Rumunja współczesna. W Stowarzyszeniu 
Polsko - Francuskiem (Pałac Staszica — lokal 
Instytutu Francuskiego) Nowy Świat 72 — odbę­
dzie się w  czwartek, dnia 5-go Listopada r. b. 
punktualnie o godzinie 8-ej wieczorem, odczyt 
p. M. V. Babcs'a, sekretarza poselstwa Rumuń­
skiego, p. t.: „Rumunja współczesna". Odczyt bę­
dzie ilustrowany przezroczami.

Zebranie Zw. Artystów Malarzy, Zarząd Zw.
Zaw Polskich Artystów Malarzy zawiadamia 
członków, iż walne doroczne zebranie odbędzie 
się w środę, dn. 4 b. m., o godz. 6-ej w iecz, w lo­
kalu T-wa Artystycznego (Trębacka 10).

WYPADKI.
Zatrucie alkoholem. 21-letni Henryk Ciereń- 

ski, handlarz, zachorował na ulicy z objawami za-, 
trucia. Lekarz stwierdził zatrucie alkoholem.

Wypadek samochodowy. Na ul. Odrowąża w 
pobliżu cmentarza na Bródnie, samochód osobo­
wy przejechał 37-letnią Władysławę Wójcików., 
(Stawki nr. 42). Poszwankowaną ogólnie potłu­
czoną przewiozło Pogotowie do szpitala Przemie­
nienia Pańskiego. Kierowca zwiększył szybkość 
i, korzystając z ciemności, zbiegł.

Zamachy samobójcze. Przy ul. Nowolipie 
nr. 36 napiła się kwasu solnego w celu samobój­
czym 45-letnia Ryfka Gryfenbcrgowa.

— W bramie domu nr. 16 przy ul. Dzikiej za­
żyła kilka pastylek sublimatowych 19-letnia Tau- 
ba Pentclkówna Stan jej ciężki.
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Zwłoki d r ie d . W ciągu ub. doDy znaleziono 
dwoić podrzuconych m artw ych dzieci i jedno pic. 
m ęskiej przy tri. Siedleckiej nr. 8, drugie p łd  
żeńskiej w  podw órzu domu nr. 25 w Al. U jazdow ­
skich.

Zamachy sam obójcze, 2ó-letnia W iktoria To­
m aszewska, bez zajęcia, zam ieszkała przy ulicy 
Leszno nr. 63, o tru ła  się esencja octow ą. Pogoto­
wie przew iozło despera tkę  do szpitala żydow skie­
go na  Czystem.

— 74-letnia R ozalja Sosnow ska, zam ieszkała 
z synem przy ul. N ow olipki nr. 55, napiła się 
kw asu  octow ego. Sędziw ą dcaperatkę, w stanie 
ciężkim przew iozło Pogotow ie do szpitala D zie­
cią tka  Jezus.

W ypadek  sam ochodowy. N a szosie pod J e ­
ziorną au to  - dorożka nr. 18653, prow adzona przez 
kierow cę F ranciszka W ojciechow skiego (Kacza 
n r  12), przejechała A ntoniego Podsiadło, którego 
ze złam anym  praw ym  obojczykiem  przew ieziono 
•tymże autem  do szpitala D zieciątka Jezus.

W óz pod pociągiem. Zdążający w kierunku 
P iaseczna pociąg kolejki G rójeckiej, na p rze je­
ździć ipod Piasecznem , najechał na wóz, nałado­
wany drzew em  opałowym . Skutkiem  zderzenia, 
•woźnica, A ntoni Tąciński, został ogólnie po tłu ­
czony, koń — silnie poraniony, wóz zaś — dosz­
czętnie rozbity . Przyczyna w ypadku — w padnię­
cie kół w ozu pom iędzy szyny, co było  powodem, 
że wóz nie zdążył usunąć się na czas przed nad­
chodzącym  pociągiem. Poszw ankow anego w oźni­
cę przew ieziono do szpitala D zieciątka Jezus.

Zgon w pociągu. W  pociągu nr. 18, przyby­
łym na dw orzec główmy, zm arł nagle z niew iado­
mej przyczyny -15-1 e ta i A bram  Szw ede z O pocz­
na.

■Wypadki tram w ajow e. Na ul O drowąża, w 
pobliżu cm entarza katolickiego na  Bródnie K arol 
M rozowski {Nowe M iasto nr. 21), w skakując do 
tram w aju linii nr, 21, dostał się pod deskę ochron­
na przyczepnego wagonu i uległ ogólnemu potłu­
czeniu. Poszwrankow anego, po udzieleniu pomo­
cy, lekarz Pogotow ia przew iózł do szpitala P rze ­
m ienienia Pańskiego.

Z głodu. Na ul. W roniej p rzed  domem nr. 60 
zachorow ała nagle 32-letaia A ntonina O rłowska, 
zam ieszkała z mężem przy ul. Dworskiej nr. 37 
Łakarz Pogotow ia stw ierdził, że przyczyną osła­
bienia było w ycieńczenie z głodu i, po udzieleniu 
pomocy, przew iózł O rłow ską do szpitala W ol­
skiego.

— Na ul. Karm elickiej, 21-letni M arjan G ra­
bow ski stojąc na stopniu przepełnionego tram w a­
ju n r. 8 zas ta ł uderzony  skrzydłem  przejeżdżają­
cej dorożki. L ekarz Pogotow ia stw ierdził, ogól­
ne potłuczenie, o raz  złam anie dwóch żeber, i po 
udzieleniu pomocy, przew iózł G rabow skiego do 
domu.

Zgon postrzelonego. 38-!ctni S tanisław  D ęb­
ski (Smocza nr. 18) dozorca w ięzienia karnego 
przy ul. Długiej nr. 52, postrzelony przy spraw ­
dzaniu przez dozorców  ładunków  w rew olw erze, 
podczas zmiany w arty, zm arł w  szpitalu D zieciąt­
ka Jezus,

— 66-letn.ia A ntonina Cholewa, zam ieszkała 
z synem przy ul. Hożej nr. 72, k tó ra  nap iła  się 
ługu w zam iarze samobójczym, zm arła w  szpitalu 
D zieciątka Jezus, w skutek  zw ężenia przełyku po­
karm owego.

T e a tr  £ aniucy&a
TEATR MAŁY.

Ładna historja! Komedia w 3 aktach Cailla- 
veta, Flersa i’ Reya.

Ta stara, miła komedja, k tó ra  niew ątpli­
wie będzie jeszcze długo baw iła publiczność, 
nie jest zrobiona ze zbytniem w yrafinow a­
niem; eksplozje komiczne, k tóreby  miały po­
w stać w II i III akcie w skutek mistyfikacji— 
panna młoda ucieka w dzień ślubu z kim in­
nym i te raz  oboje muszą uda-wać młodą parę 
— nie są wielkie. Znakomitym efektem  mo­
gło być swego czasu to, że sym patyczna bab­
cia sam a zmusza rzekom ych nowożeńców do 
zakosztowania rozkoszy nocy poślubnej — 
napięcie, czy się zdecydują? — i znane pad­
nięcie sobie "wzajemnie w ramiona u progu 
sypialni kończy ak t II. Ecfekt ten dobry jest 
dla starych dzieci, k tóre przypuszczają pocz­
ciwie, te  bez tej lubieżno - poczciwej babci 
riicby nie było. Ale ponieważ w  teatrze po­
dobno widzowie zawsze stają się dziećmi, 
więc można się poddać wrażeniu, że 80-lei- 
nia babcia mimowoli aranżuje skandal.

Ale jest w tej komcdji składnik zupełnie 
innego, wyższego gatunku; dram at niedoszłe­
go pana młodego, W alerego, radcy skarbu; 
w ierutnego pedanta, człow ieka przygniecio­
nego w łasną drobiazgowością, k tóry  niespo­
dzianie popada w zetknięcie z światem w iel­
kich uczuć i marzeń, światem rzeczy niepo­
trzebnych i hazardownych, — i w tern zderze­
niu traci nietylko narzeczoną ale i w iarę w 
swój dotychczasowy system życia. Ten ko- 
medjodram at charakteru , aczkolwiek nie dość. 
troskliwie wyklarowanego — trudno, kucha­
rzy .  autorów  było aż trzech! — stanowi sta­
łą i głębszą w artość tej sztuki.

G rana była zupełnie poprawnie. Pan! 
Czaplińska jako babcia okazała jak zwykle 
humor i tem peram ent, ale w grze jej jest tro ­
chę nieodnawianego rutynizmu. P. Maszyń- 
ski jako nieszczęśliwiec W alery dał grę naj­

wyższej klasy i k ilkakrotnie był-oklaskiw any 
przy otw artej scenie. To jest ak to r myślący; 
praw ie każdy szczegół gry był ciekawy i no­
wy a zarazem  konsekw entny. Jedynie o po­
jęcie rałej roli możnaby się z n im . posprze­
czać. Dlaczego W alery ma być koniecznie 
jakąś prowincjonalną niedołęgą, Fujarkiew i- 
czcm z Mościsk, śmiesznym głuptasem ? To 
za łatw e i za jaskrawe. W alery jest śmiesz­
ny, lecz inteligentny i tragiczny. Ten kon­
trast powinien znaleźć jakiś, równoważnik w 
uzew nętrznieniu aktorskiem  zwłaszcza w  ak ­
cie III. Rozoacz W alerego w tym akcie w in­
terpretacji p. Maszyńskiego wyglądała tylko 
na dąsy dziecka, k tóre  Straciło lalkę.

F arę  zakochanych tworzyli pp- Malicka 
i W ęgierko. Nie można się dziwić, że ta  świe­
tna para artystów ' zagrawszy ze sobą prze­
szło dwieście razy „Świt, dzień i noc niewie­
le ma już sobie do pow iedzenia w  sferze u- 
czuć miłosnych. T rzebaby pomyśleć o roz­
wodzie artystycznym  dla nich, inaczej w yjało­
wieją. Bardzo wielka szkoda, że moi koledzy 
recenzenci zatłukli swojetni niesprawiedli- 
wemi recenzjam i ..Śmiesznych kochanków" 
Natansona, w  której to sztuce p. W ęgierko 
był sparow any z p. Kamińską. Sztuka, choć 
m iała wady, ale była interesująca, i jej sie- 
kaninow y djalog dał się wytrzym ać. Jeżeli 
sztuka Niccodemiego, wcale nie genialna i 
mająca podrabianą poezję, mogła iść przeszło 
200 razy, to  „Śmieszni kochankow ie" mogli 
się pokazać bodaj 20 razy. J a  umywam ręce 
od tej klapy, pisałem  o sztuce przychylnie i 
cieszę się, że miałem pod tym względem w p. 
Boyu jedynego towarzysza. Ta klapa stała 
się dla mnie pew nego rodzaju zagadr emem, 
Jo którego w rócę przy innej sposobności.

Karol Irzykowski.

Z FILHARMOMJI 
Sym ionja P erkow sk iego .,— Irena  Dnbiska, —

K oncert piątkow y.

F ilharm onia w ystaw iła  w  ubiegłą niedzielę 
nowe dzieło polskie; pierw szą symfonię młodego 
ledw ie w św iat w stępującego ko-mpozytora P io­
tra  Perkow skiego. Perkow skiego znamy już z 
koncertów  uczniowskich w  K onserw atorium ; je • 
go koncert fortepianow y, jega pieśni, fu i  od sło ­
niły bujny, w ybitny  ta len t, także i sym ionja pierw  
sza była już raz  w ykonana przez ork iestrę  kon- 
serw atoryjną pod koniec ubiegłego roku  szkolne­
go. Podpisany słyszał ją jednak onegdaj poraź 
pierwszy.

T alen t w ielki poznaje się zawsze i p rzede- 
wszystkiem  po sile, jednolitości i sam odzielnoś­
ci natchnienia. N iech sobie k to  mowi co chce o 
w yłącznie in telłektualistycznem  tw orzeniu mu- 
zycznem, o tw orzeniu  samym tylko rozum em. T a­
ka m uzyka nikogo nie zdobędzie, zw łaszcza nie 
zdobędzie z miejsca. A  Perkow skiem u to w łaś­
nie się udaje. C okolw iekby chciał k to  w ytknąć 
młodzieńczem u jego w ysłow ieniu się, jakiekol­
wiek chciałby mieć pretensje  do nieoszlifowanych 
kantów  jego symfonji, do w idocznego, w  rzeczach 
mojem zdaniem drugorzędnych, wpływu Szym a­
nowskiego, pow inien przyznać, że jest to dzieło 
z jednego łomu w ykuta, w ogniu szczerego n a t­
chnienia poczęte , że św iadczy o w ybitnem  p o ­
czuciu brzm ienia o rk iestry  i głosów  ludzkich, że 
o rkiestra, chór m ieszany i k w arte t solistów  po­
w iązane są w niem  w sposób, jak na pierw sze 
dzieło w ielkiej formy, uderzająco udatny. To 
w szystko „siedzi" dobrze.

W ykonanie przygotow ał, pokoayw ając  zw y­
cięsko niem ałe trudności, dyr. Ozimiński W  
kw artec ie  solistów- (pp. Szyfm anówna, W ladi- 
chówna, Janczew sk i i C zekatcw ski) w yróżniał 
się piękny, doskonale w sali F ilharm oaji brzm iący 
choć miejscami trochę jeszcze surowy, s>pran p. 
Szyfmanówny.

Sala była przepełn iona; m łodego tw órcę 
przyjm ow ano owacyjnie.

M ożeby tę symfomję w arto  było  pow tórzyć.?
Na tymże koncercie grom kie oklaski zbierała 

także p. Irena D ubiska za koncert skrzypcow y 
B eetbovena; zdaje m; się, że p. D ubiska była tym 
razem  nieco niedysponow ana.

O statniego koncertu  piątkow ego częścią naj­
bardziej in teresu jącą był fragm ent z symfonj! 
d-moll Stojowskiego, o raz  G. F rancka  S trzelec 
potępiony (poem at symfoniczny). Całkiem  słusz­
ną w ydaje mi się p retensja , te  z dzieła Stojowskie 
go w ykonano — niew iadom o dlaczego — tylko 
połow ę („A ndante" i „Scherzo"). Je ś li w olno 
sądzić po tern, cośmy słyszeli, ta  symfonja jest 
kom pozycją pełną w ykw intnego sm aku i kultury 
muzycznej W ieje z niej duch iście francuski i go­
dnie zajęła ona m iejsce obok program ow ego nie­
sam owitego „Strzelca potępionego".

Solistą tego koncertu  (grał koncert es-dur 
Beetbovena) był w ytraw ny pianista p. Zbigniew 
Drzewiecki. J. R.

T eatr W ielki. Dziś „O powieści Hoffm ana" i 
ba le t „W esele na  wsi". $

T eatr N arodowy. Dziś „Żółkiewski".
T ea tr im Bogusławskiego. Dziś „K apelusz 

słomkowy".
T ea tr Letni. Dziś „Pan m inister"
T ea tr Polski. Codziennie „M adam e Sans-G e-

ne".
T ea tr M ały. Codziennie „Ładna historja".
T ea tr Nowości. Dziś „Orłów".
T eatr O drodzony (na Pradze). Dziś i dni na­

stępnych sztuka Zegadłowicza „G łaz graniczny".
T ea tr im. F redry , Dziś i codziennie „M oral­

ność Pani Dulskiej 1 G. Zapolskiej.

Qui P ro  Quo. Dziś „G runt się nie przejm o­
wać".

Perskie O ko. Dziś „Tylko dla dorosłych".
E ldorado Hoża 29 (róg M arszałkow skiej). O- 

sta tn ic  dni program u „Aj, aj, aj".
W ieczór m uzyki kameralnej. Dziś, we w torek 

w K onserw atorium  o godz. 8 m. 15 wieczór m uzy­
ki kam eralnej XV U i XVIII w. W ykonaw cy; J. 
D worakowski, T. O chlew ski (skrzypce), A. Junto- 
wicz (flet), S. Smieckowski (obój), 1 . Zalewski 
(fort.), T. Kown (organy) Program : Bach, T ele­
mann, Couperin, PurceM, H aendcł, Szar.zyński.

Z FilharrrHmji. W p iątek  na koncercie symfo­
nicznym, w ykonana będzie, pod dyrekcją  autora,
,czw arta symfonja W itolda M aliszewskiego, zaś 
p. A. Dołźycki kierow ać będzie w ykonaniem  
nastrojow ego dzieła D ebussy'ego „M o rze ' i poe­
m atu R S traussa „Śmierć i w yzwolenie . Solistą 
będzie pianista prof, Józef Smidowi.cz, k tó ry  w y­
kona koncert fortepianow y d-m oll Brahmsa.

Z teatrów świetlnych,
STYLOWY — Harem mężów.

Bajeczna, arcywesołai, tryskająca humorem 
koznedja. Sala Stylowego rozbrzm iew a szczerym,
wesołym i milknącym śmiechem.

Pom ysł zgoła niecodzienny: barem  mężów,
(Bywa zwykle oaodw rót: harem  żon).

Zbyt przez piękne panie oblegany modny a- 
u to r piosenek, prosi przyjaciela o zastąpienie go 
wobec natarczyw ych w ielb icielek  przynajmniej w 
czasie podróży. Zm ieniają się na nazw iska. P rzy­
jaciel w pada w zapal i zaczyna flircik z ładną  
ak toreczką, w ysiadają razem  na stacji.... i jak to  
z kobietam i byw a — spóźniają się na  pociąg. W  
dziurze prow incjonalnej niem a hotelu, w ięc młoda 
para udaje się do m era po nocleg — i przez o- 
myikę, bo  ślub by ł dla innej pary  zamówiony, zo- j 
stajf .zaślubiona. S trapiony młodzieniec, zaręczo­
ny zresztą z kim innym, przywozi przyjacielow i 
żonę, k tórej iten sam  nic zna. Zaczynają się pery- 
petjc, w  k tó re  w plątany zostaje jeszcze trzeci 
..mąż" i narzeczona „męża nr. 1", Kończy' się o - 
czywiście tym, że n iechcący zaślubieni, p iosen­
karz z ak to reczką  dobrow olnie zostają m ałżeń­
stwem.

Tempo pełne werwy, .świetna reżyserja. „ka­
w ały" w prost pierw szorzędne, całość utrzym ana 
w  tonie lekkiej farsy. Bebe D aniels jest urocza 
i inna niż zazwyczaj, ro lę  sw ą gra z w dziękiem  i 
tem peram entem . Film  ten w arto  zobaczyć!

-  Tka.

W ODEW IL — „Biały M otyl".
M łody człowiek, zaręczony z dziewczyną, 

k tó ra  go ubóstw ia, zakochuje się w  pięknej ak to r 
cs kabaretow ej, znanej pod imieniem „białego

m otyla" B ra t m łodzieńca, w idząc rozpacz przy- 
j szłej bratow ej i p ragnąc jednocześnie ra tow ać 
! b ra ta  przed szantażystką, w ywozi ak to rkę  do 

New Y orku (s  Paryża) i tam  dla unieszkodliw ie­
n ia  jej poślubia ją. „Biały m otyl" kocha swego 
męża, to  też z rozpaczą dow iaduje się o podstę ­
pie. Że musi się to  w szystko dobrze kończyć, w ięc 
mąż zakochuje się we w łasnej żonie, a jedyny 
ciem ny charak ter w dram acie, ex partner tance r­
ki Nelli zostaje zabity przez zazdrosną kochankę.

Sztuczny  pomysł, sytuacja naciągana, niekon- 
| sekw encje psychologiczne, ale całość można na- 
' zwać dość m iłą — tem bardzicj, że B arbara la M arr 

gra szczerze, z tem peram entem , a jej partnerzy  
dotrzym ują jej pola. łk a ,

s  PORT,
PONOW NE ZW YCIĘSTW O SZWEDÓW 

W  K R A K O W IE ,

Poiud. Szw ecja bije K raków  4:1 (2:0).
K raków , 2 listopada. (C.-S-). W poniedziałek 

rozegrany został mecz R eprezentacji Pol. Szwe- 
! cji z R eprezentacją  K rakow a, zakończony nieza­

służoną porażką gospodarzy 4:1 (2:0). G ra ładna  i 
ciekaw sza niż w dniu poprzednim . Doskonałej 
I|jedenastce szw edzkiej przeciw staw ili miejscowi, 
mimo osłabionego składu, drużynę zupełnie rów ­
norzędną, z w yjątkiem  bram karza M alczyka, k tó- 
ry  za  w inił 3 bram ki, ła tw e do obrony. W ynik re- 
•misowy byłby najlepszym  miernikiem  sił obu 
drużyn, poniew aż Szwedzi jedynie dzięki w yjąt­
kow em u szczęściu uniknęli porażki.

Fabryka K arabinów  — F ab ryka L ilpopa 5:0.
Mecz dw uch reprezen tac ji fabrycznych, k tó ry  

odbył się na boisku Baonu Sanitarnego zakończo­
ny zw ycięstwem  „K arabinów " w stosunku 5:0.

P iłka nożna w Lublinie.
Lublin 2 listopada (C.-S.) Mecz rep rezen ta­

cji cywilnych przeciw  reprezen tac ji wojskow ych 
w s z y s tk i c h  klubów  lubelskich zakończył »«ę zw y­
cięstwem  „cyw ilów " w  stosunku 4:3 (2:0).

(M iędzynarodowa konferencja piłkaruka w Kra­
kowie.'

K raków  2 listopada. (C -S.). W  w ielkiej ta ­
jemnicy przed prasą  wogóle a sportow ą w szcze- 
gólności odbyła się konferencja p iłkarska, w 
której uczestniczyli: Johansen  (Szwecja), M ajsel 
(Austrja), M auro (W łochy), C ejnar (Czechosłowa­
cja) i C etnarow ski (Polska). Ja k  nas poinformo­
wano z kół blizko stojących do PZPN, dr. Cet- 
narow ski inicjuje w roku  1926 m iędzynarodow ą 
konferencję p iłkarską  w Brukselli dla ostatecz­
nego omówienia w arunków  zaw iązania nowej a- 

. m atorskiej federacji p iłkarskiej Europy, oraz wy- 
I stąpienia z F IF A

O kiycia, kostjum y dam skie , palta  pluszow e. U b io ­
r y , j e s io n k i ,  p a lta  z im o w e  m eskie  oraz wszel­
kie obstalunki zw łasnych I pow ierzonych m ąterja  

łów najtan iej i na jdogodn ie j bo w pracow ni Z ł o t a  1 6  m . 2 9 .

Powiatowa Kasa Ch irych w Warszawie
i m ocy a rt. 53 ustawy z dn ia  9  m aja 1920 r. o  przym usow ym  ubez­
pieczeniu  na w ypadek cho-oby poda je  do w iadom ości, że dn ia  5 
listopada 1925 r o  godz. 10 rano  w lokalu Polskiej flke Spółki 
Budow lanej w W arszawie przy ul. Nowy-Swiał Nr. 38-— odbędzie  sie 
licytacja ruchom ości, należących do te jże firmy — oszacow anych na 
Zt. 7C581 g r —składających sią  z 1 m aszyny do p isan ia  . .R e m in g lp '"  
Nr. 30619 na zł. 5 0 ,-1  m aszyna do  p b a n ia  „R em ington" Nr 37625 
na zł 50. — 1 m aszyna do p isan ia  , U nderw ood" Nr 65 135 na zł. 
30,—1 m aszyna do liczenia .B runsw iga" duża na zł. 7s,—2 m aszy 
ny do liczenia „B runsw iga" m ałe zł ICO, — 1 pow ielacz „R oneo" 
m odel Nr. 2 na zł. 100 ,-1  kasa og dotrw ała „G rafit" pa ten t zl. 50,— 
6 s tr  łów biurowych 9 szufl. a  zł. 50 na  zł. 300, — 1 biurko am eryk. 

1. 40.81 gr.—na pokrycie należnych K asie składek  członkow skich, 
-u chom ośc i obejrzeć m ożna w dn iu  licytacji od godz. 9 rano , zaś 
spis takowych codzienn ie  od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym  

Powiatowej Kasy Chorych w W arszawie Puław ska 26. 
V arszaw a. dn. 31 październ ika 1925 r.
Powiatowa K asa Chorych w  Warszawie*

(—) 6z. Szymański (—) Tomasz Świeca
D yrektor Przew odniczący Zarządu.

P A L T OT Y DLA , 
CHŁOPCÓW

U B R A N I A  
I M U N D U R K I  

S Z K O L N E

D O S K O N A Ł Y  K R Ó J  
M O C N Y  M A T E iU A Ł

n i s k i e  c e n y .

BRACIA JABŁKOWSCY
B R A C K A  2 5 .

n m w  du m e n  
Chłodna 42, tel. 52-52.
Lekarze wszystkich specjalności, 
f l 'f l i z y  lekarskie. G abinet den- 
t s y rz n y . Rentgen. L a m p a  
kw arcowa. E lektryzecja S * c * e -  
pi n ia  o c h r o n n e  p r z e c iw  
S t f k a r l a t y n l  Choroby w ene­
ryczne od 1—3 pp. i ód 7—8 w.

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecam y tanio, 
życzącym rał ami-

SOLNA 18 m  4 .

n. DJTMf choroby w eneryczn 
Ul. Dli DU skórne  i n iem oc płci 
wa. Przyjm uje od 9—2 i 4— 

N o w y -S w ia t 4ti m. 18.

OliMSfMM

Granolony.
n agrań . W szelkie instrum enty  
m uzyczne. Ż czącym  na  raty. 
Kam ienieck i, M arszałkow ska 81 b.

In id li w ładasz jeżykiem  rosyj- 
J c tu il skim , napisz im ie, m iesiąc 
u rodzenia , z a ł a c z  50 groszy 
(znaczki pocztow e). Wyślemy 
o dpow edn ią  b osznrą. o k re ś le ­
nie cha rak te ru , zdolności, wady 
zalety, przeszłość, te raźn ie jszość , 
przyszłość, rów nież streszczony 
sam ouczek  hypnotyzm u. c h iro ­
m ancji, flzjognom iki. astro log ji. 
W arszawa. R edakcja „Świt", P ią k -  
na 25.

o tom any rozm aite na ra - 
, ty. Bagno 1|48, w pod­

w órzu.__________________________
Iłapyiimi do szyci* znane  „Kas- 
m d n j i l J  przyckiego" z a p a ra ­
tem  do haftu. Spłata w 12 ra ­
tach. Polecam y tanio . „The Kas­
przycki C om pany", W a r s z a w a  
Mai szałkowska 153. Chłodna 28, 
telefony 104-51 113-51 Prow in­
cja m oże zam aw iać listownie.

01.
m i t ]  Z ie ln a  II

m ed. R I L do  I. 4—7. 
w e n e r . ,  s k ó r ,  n i e m o c  p ł c .

n . u .  d a m s k ie  z a m sz o w e  z fu- 
HdlłJ t . e m  95 złotych s p r z e d a j ą  
L eszn o  36—29_______
n - 4 . - , h n ą  wykw alif ikow ane kwla-
P0LI2D113 c ia rk a .  Nowolip ie  6|17.

7 l i n m r i l  w y p rzed a jem y  ta- L  LiL 1 1ziLJI nio: Palta m ąsk ie ,  
d a m s k ie ,  je s ie n n e ,  z im owe.  F u ­
tra, M arynarki  n a  b a ra n a c h .  
G arn i tu ry  m a ry n a rk o w e  s p o r t o ­
we Palta m ęsk ie  od 53 zl.. dam ­
sk ie  o d  60 zł. Garn itu ry  od  67 zt- 
W yprzedaż  przez m ie s ią c  b ież ą ­
cy tylko za  gotówką.  W arszaw ska  
S p ó łk a  C hrześcijańska, Wilcza 
57—2, te le fo n  176-91

w m m m m
R ib ita ic j popisrajcii 

s w e  pismo codzienne
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